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Wychodzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSCU kwartalnie . e « e » 4 złr. 50 ct. 


miesięcznie e « « » « l p 50 , 
Z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie w kraju . Żzłr. — et. 


Wo pie? 
w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ 
do Prus i Niemiec » 


z | 


m Francji « « «© w oi 

F Belgii i Sswajcarji > . | Po k > 
"Włoch, Turcji i księstw Nadd. | ; 
„ Serbji . « ee. 


Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


We Lwowie, — Piątek dnia 22. Czerwca 1888. 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 


WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.” 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżn 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.* ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2. Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wolizeile 22; G. L. 
Daube 8 Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et w Krakowie 
W. Kukliński. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 
miejsca objętości jednege wiersza drobn 
eklamy w rubryes „Nadesłano“ 20 et. 
oi wiersza. 


Administracja ul, Kopernika I. 5. Telefon 10. 


endler Senatorska 22; 


Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


we Lwowie: 


kwartalnie 4 złr. 50 ct. 
miesięcznie . . 1 złr. 50 et. 
Na prowincji z przesyłką pocztową: 
kwartalnie . . . . . . . . 6 złr. 
miesięcznie . . . . . . . . 2 złr. 

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy prenume- 
ratę przez czas sezonu także na tydzień, dwa, 
trzy ete., obliczając tydzień po 60 ct. w. a. 


Lwów d. 21. czerwca. 


Płenarne posiedzenia delegacji austrja- 
ckiej rozpoczną się 25. bm. i zakończą się prawdo- 
podobnie przed 1. lipca. - a >e 

Sejm węgierski ma być dzisiaj do 15. 
października odroczonym. _ y pe > 

Rząd węgierski polecił wszystkim in- 
spektorom podatkowym zastanowić egze kucje 
podatkowe aż po żoiwach. nod 

Austrjackie ministerjam sprawiedliwo- 
Sci poruczyło szefowi sekcyjnemu Steinbachowi 
ułożenie projektu nowej ustawy 0 upa d ło- 


ściach. 
Dz. Adolf Fis chhof wydał nową broszurę 


pod nap. „Astrjacka waśń jezykowa“, odnoszącą 
się do Czech. 


Podczas pobytu eesarzewicza Rudolfa 
w Banialuce przykre wrażenie wywołał nastę- 
pujący epizod, o którym urzędownie nie doniesio- 
no. Licznie i tłumnie zgromadził się lud bośnia- 
cki — kmiecie. Jestto klasa najbiedniejsza, która 
od panów tureckich dzierżawi pola za opłatą trze- 
ciny lub dziesięciny. Ludzie ci chcieli prosić ar- 
cyksięcia, aby im wyjednał ulgi w podatkach, ro- 
bociźnie itp., i w tym celu jawili się na progra- 
mowym festynie ludowym a stamtąd z okrzykiem 
„ratnj nas! pomóż nam!“ wyruszyli przed rezy- 
dencję cesarzewicza, który jednak podówczas od- 
bywał przejażdżkę za miastem. Sprowadzeni na- 
prędce żołnierze po dobremu usunęli tłum z placu, 
zwłaszcza gdy naczelnik powiatu Horowitz przy- 
rzekł biedakom wglądnąć w sprawę i tym speso- 
bem na chwilę uspokoił rozżajone umysły. 


„ Jak z Gdańska donoszą, zamierza rząd pru- 
ski drobnych właścicieli Niemców, którzy ucier- 
pieli skutkiem wylewów tegorocznych, osiedlić w 
Poznańskie p. 


Mówią, że dewniejszy laudrat i właściciel 
większej własności na Knjawach, v. Wilła mo- 
witz-Moellendorf, należący do stronnictwa 
starokonserwatywnego, mianowany zostanie prezy- 
dentem naczelaym w. ks. Poznańskiego, w 
miejsce hr. Zedlitz-Triitzschlera, który ma być 
mianowany ministrem spraw wewnętrznych. 

Według londyńskiego Standarda car nie 
przyjął propozycji ministra wojay na podwoje- 
nie batalionów rezerwowych, ponieważ 
sytuacja jest pokojową i nie wymaga wyrzocania 
pieniędzy. 


Skntkiem ostatnich wyborów  ściślejszych, 
belgijska Izba posłów składa się obecnie z 97 
katolików i 41 liberałów a senat z 50 katolików 
i 19 liberałów. Demonstracje liberałów przeciw 
klerykałom w Brukseli przeszły dość spokojnie. A- 
resztowano tylko 10 osób. 

a neutralności belgijskiej 
a e 0 iari Francuzów jak Niemców. Tym 
razem sprawa ta weszła na porządek dzienny 
wskutek przemówienia ministra Beernaerta na 
uczcie danej przez Franenzów, biorących udział 
w wystawie brukselskiej. Minister rzekł między 


w o A 0 ZE Z Z ZZ W ZZ 


| oz 


MM 


innemi: „Wiemy, cośmy winni Francji, a serca 
nasze umieją pamiętać". 

Słowa te wywołały burzę w półurzędowych 
niemieckich organach. „Większa część prasy bel- 
gijskiej — pisze półurzędowy korespondent ber- 
liński Gazety Kolońskiej — okaznje się czynni- 
kiem, który jest przejęty duchem francuskim 
i interasom francuskim oddany. Ilo razy powsta- 
wały kwestje, w których zachodziła różnica za- 
patrywań między Niemcami i Francją, prasa bel- 
gijska stawała po stronie naszych przeciwników, 
współubiegając się w objawach nienawiści do 
Niemiec z najgwałtowniejszymi szowinistami fran- 
cuskimi. Objaw ten naprowadza na wniosek, że 
taka stronniczość nie zgadza się z zasadą neu- 
tralności, na której opiera się byt polityczny 
Belgii. Korzystanie z przywileju neutralności za- 
leżnem jest, jak się samo przez się rozumie, od 
dopełniania obowiązków względem tych, którzy 
są poręczycielami neutralności Belgii. Pierwszy 


zaś obowiązek Belgii zasadza się na a 
mocarstw poręczających, iż chce i może ściśle 
przestrzegać przyznanej sobie neutralności wzglę- 
dem mocarstw europejskich, które tę neutralność 
jej zapewniły. Dopóty. depóki pod tym względem 
nie powstaną wątpliwości, neutralność jej pra- 
wdopodobnie szanowaną będzie nawet w ra- 
zie poważnych zawikłań. Ale prasa belgijska 
przedstawia Belgię przed Europą jako kraj fran- 
cuski. Wszakże neutralność, która się nie objawia 
w przekonanin i charakterze ludności, musi w koń- 
cu stracić poszanowanie u sąsiadów i stać się 
przedmiotem kompensaty w poważnych kombina- 
cjach politycznych. Prasa belgijska występująca 
w duchu francuskim, podkopała urok neutralności 
belgijskiej. 

Charakterystyczną jest ta życzliwość klery- 
kalnego gabinetu belgijskiego dla radykalnej Fran- 
cji. Wskazuje ona, zarówno jak przedsiębrane 
przez rząd belgijski fortyfikacje głównych, histo- 
rycznych linij strategicznych, jak dalece Belgia nie- 
dowierza Niemeom. Półurzędowy organ Bismarka 
bez ogródek też oświadcza, że tylko „prawdopo- 
dobnie* neutralność Belgii byłaby szanowaną przez 
Niemcy w razie wojny z Francją. W kołach woj- 
skowych w ególe jest to obecnie pewnikiem, że 
jak Niemcy, tak też i Francja w razie ostate- 
cznym przeniosą pole walki do Belgii, jeżeli Bel- 
gia sama nie zdoła temu przeszkodzić. Zresztą 
woli Belgia pochłoniętą być przez Francję niż 
przez Niemcy. 


Prezes gabinetu  francuzkiego Floquet 
miał w Lo Ciotat mowę; uderzył w niej na ce- 
zaryzm i pochwalił robotników, którzy nie 
oglądają się za „mężem opatrznościowym*, aby 
im dopomógł do podwyższenia płacy, i którzy wie- 
dzą, że wolność jest pierwszem dobrem człowieka, 
i że równość jest prawem a braterstwo obowią- 
zkiem. 

Na uczcie w Epinal, z okazji rozdania pań- 
stwowych nagród rolniczych, miał prezes Izby de- 
putowanych, Móline, mowę, w której podnosił 
trudności kwestji rolniczej, lecz dodał 
oraz, że Izba czyniła co było możliwe dla rolni 
cbwa, Nie nkrywał on wad obecnej Izby, ale oświad- 
czył oraz, że rozwiązanie jej utrudniłoby jeszcze 
sytuację. Za najlepszy środek normaluiejszych sto- 
suuków, uważa on częściowe odnawianie Izby, a 
wycieczki przeciw parlamentaryzmowi poczytuje 
za nieuzasadnione, za podszepty, które zwrócić się 
mogą tylko przeciw prawom i wolności narodu. 

Wkrótce nastąpi mianowanie jen. Mirabe- 
la szefem sztabn jeneralnego, pomimo że go okrzy- 
czano za monarchistę. 


Wedłng doniesień dzienników paryskich, wy- 
bór Ściślejszy w dep. Charente zapewni zwy- 
cięztwo prawdopodobnie kandydatowi bonapartysto- 
wskiemu, ponieważ wieln tajnych zwolenników te- 
go obozu. pozyskanych pierwotnie dla Boulangera, 
wraca pod komendę p. Cuneo d'Ornano. Dzieani- 
ki republikańskie poczytują wybór szczerego bo- 
napartysty za korzystniejszy dla sytuacji, niż wy- 
bór dwuznacznego bulanżysty. Radicał dowiaduje 
się, że w obozie Bonłangera przyszło do rozdwo- 
jenia, ponieważ wykryto, że Boulauger udawał się 


także o protekcję do Ferrego, gdy ton znajdował 
się na czole rządu. Justice zapewnia, że niepowo- 
dzenie w Charente będzie dla Boulangera począ- 
tkiem stanowczego upadku. Pogłoskę, że bonapar- 
tysta Gellibert zrzecze się swoich głosów na rzecz 
Derouleda, uważamy za podejrzaną. ; 
W kołach bulanżystów są podzielone zdania 
co do dalszego ciągu wałki wyborczej w Charen- 
te. Rochefort zaleca mianowicie. ażeby Deroulede 


Ostatniemi czasy w uaopełniających wybo- 
rach do rzymskiej Rady miejskiej zwy- 
ciężali przeciwnicy rządu. Gdy w niedzielę nade- 
szły walne wybory, na 34.000 uprawnionych gło- 
sowało 24.000, i większością 7.000 głosów zwy- 
ciężyła lista liberalna, czyli rządowa. Król miał 
QOrispiemu gratulować tego wynikn, i antipapiści 
przez dwa dni wyprawiali tłynmfalne demonstra- 
cje. Natomiast pisma watykańskie są skonterno- 
wane. Osservatore Romano oskarza rząd włoski o 
wpływanie na wynik wyborów i mówi, że rezul- 
tat ten musi wywołać boleśne echo w całym świe- 
cie katolickim. Wszelako, chociaż rząd włoski 
niezawodnie na te wybory wpływał, skargi Osser- 
vatora są niesłuszne, zdaje się bowiem, że gdyby 
ze sfer watykańskich dano papistom ścisłe hasło 
do żywego udziału w wyborach, nie byłoby 10.000 
uprawnionych uchyliło się od głosowania, i lista 
liberalna zapewne nie byłaby zwyciężyła. 

Ajeucja „Stefani“ donesi z Massawy, 
Że Ras Alnla odszedł z wojskiem w głąb kraju 
w nocy z 15. na 16 czerwya. Przyczyną cofnięcia 
A tago ma być śmierć jednego Z synów Ras 

nli. 


. Według listu Pol, Corr. z Rzymu, pojawi 
się wkrótce encyklika papieska o prawdzi- 
wej i fałszywej wolności. 

W hiszpański ej Izbie posłów oświad- 
czył onegdaj minister spraw zagranicznych, że 
Hiszpania nie zamierza ani z Niemcami, ani z ja- 
kiemkolwiek innem państwem zawierać 8 o jusz u, 
polityka rządu opiera się na bezwarunkowej neu- 
tralności. 


Z Bukaresztu donoszą z dobrego źró- 
dła, że gabinet Rosetti-Carp zasadniczo postano- 
wił, nie przystępywać do załatwienia takich spraw 
handlowo-politycznyeh, co de których 
decyzja od większości parlamentu zależy. Sprawy 
te — jak zmiana antonomicznej taryfy cłowej, 
odnowienie traktatn z Francją i dalszy tok roko- 
wań z Anstro-Węgrami — odłożone będą do cza- 
s0, gdy po nowych wyborach de parlamentu utwo- 
rzy się nowy gabinet, któryby większość miał za- 
pewaioną. 

Rząd rumuński ma wkrótce cofnąć dekreta 
wydalenia. w r. 1883 i 1885 wydane prze- 
ciw pawnym dzjennikarzom. SĄ to: Fran- 
cnz Galli, który założył był Independance Rou- 
maine i w niej zelżył osobę króla; dalej kulku 
przybyłych ze Siedmiogrodu Rumunów, którzy bun- 
townicze odezwy do Rumunów siedmiogrodzkich 
wysyłali, — a wreszcie kilkku żydów, w Ramanii 
zroedzonych, ale do niej nieprzynależnych. Tych 
wydalono za to, że byli autorami petycji żydów 
londyńskich, przez „Alliance israelite“ Salisburye- 
mn wręczonej, która żądała akcji międzynarodo- 
wej dla zaopiekowania się żydami rumuńskimi. 


Król Milan, będąc na objedzie dyplomaty- 
czuym n hr. Bray, skorzystał z tej okoliczności i 
stanowczo oświadczył, że tak wiadomość 0 ustą- 
pienia metropolity Teodozego, który sprzeciwił się 
żądaniu zaprowadzenia ostrzejszej dyscypliny mię- 
dzy księżami (prawosławnymi), jak też i doniesie- 
nia o krizys ministerjalnej są zupełnie bezpod- 
sta wne, 


Z Sofii donoszą: Cesarzowa wdowa 
Wiktorja i księżna Meiningen przesłały tela- 


gramy do ks. Ferdynanda i ks. Klementyny w od- 
powiedzi na kondolencyjne depesze. Książę z 
matką odjechał wczoraj do Rumelii wschodniej. 

W najbliższem otoczenin księcia zapewniają, 
że obecnie żadnych nie ma różnie w gabinecie; 
nietaktowne, namiętne artyknły Swobody (organ 
Stambułowa) należy przypisać błędnema wykła- 
daniu konstytucji, która się zresztą jeszcze nie 
wżyła. 

Telegram berlińskiego Tageblattu donosi z 
Sofii, że książę przełamał opór swego gabinetu, 
nie potwierdził wyroku zapadłego na majora P o- 
powa, i wbrew opozycji ministerstwa, nakazał 
raz jeszcze przeprowadzić cały proces. Organ ber- 
liński dodaje, Żo główny dowodowy Świadek w 
prooesie Pepowa, pisarz pułkowy Schwarz, został 
aresztowany, i stawiony będzie przed sąd za fał- 
szywe zeznania. 

Sprawę o mniemane zxaieważenie obrazu 
cara w Ruszczuku, która przez przeprowadzone 
już w tej mierze śledztwo zdawała się być ukoń- 
czoną, poruszył reprezentant Niemiec Busch, i to 
w najdrażliwszy dla Bułgarji sposób, mianowicie 
zażądał interwencji Porty, jako władzy zwierz- 
chniczej, wymagając w cela  zadośćnczynienia, 
aby kilku wyższym oficerom, którzy byli obecny- 
mi, dano dymisję i nakazano salutować chorągiew 
rosyjską. Wiadomość ta wymaga jednak potwier- 
dzenia. 


Kwestja napływu Chińczyków do ko- 
lonij angielskich została rozstrzygniętą na 
konferencji przedstawicieli kolonij australskich, 
jaka odbyła się niedawno w Sidney, w ten spo- 
sób, iż należy koniecznie w drodze prawodawczej 
brenić roboczą lndność kolonij przeciw konku- 
rencji Chińczyków. Członkowie konferencji mają 
się zająć wypracowaniem projektn nstawy, skie- 
rowanej ku niedopuszczanin Chińczyków do kolo- 
nij angielskich, z wyjątkiem urzędników, turystów, 
uczonych, studentów itp. Jednocześnie konferencja 
zwróciła się do gabinetn londyńskiego z nsilną 
prośbą o zawarcie odpowiedniego traktatu z Chi- 
nami. Ministrowie angielscy będą zaambarasowani 
tem trudnem zadaniem dyplomatycznem, aby u- 
zyskać u rządu pekińskiego akt ostracyzmu, skie- 
rowany przeciw własnym jego poddanym. Chiny 
niewątpliwie będą miały pretensję do poważnego 
odszkodowania, na co rząd angielski nie tak ła- 
two się zgodzi. 


Giełda i polityka. 


Na giełdach wiedeńskiej i berlińskiej zapa- 
nował na grubą skalę szwindeł giełdowy. Na pod- 
stawie przewidywanej z dawna śmierci Frydryka 
III. zorganizowanym został spisek bankierów, ce- 
łem nienatnralnego wyśrubowania kursu. Przed 
tygodniem notowano akcje kredytowe 2832-40 dziś 
notują 29650, rentę złotą węgierską 98.75 dziś 
101.25 itd. — tymczasem od tygodnia nie zmie- 
niła się w niczem sytuacja polityczna, i jeżeli na- 
brała stanowczości, to raczej w kierunku niebez- 
nieczeństwa wojny, nie zaś ntrwalenia pokoju. 
Klika kreznsów berlińskich, sznkająca żeru pod 
dobroczynnym dla niej cieniem ks. Bismarka, 
chciałaby przypodobać się nowemu cesarzowi, czci 
więc sztuczną zwyżką jego wstąpienie na tron i 
pragnie tem złagodzić wiadome antisemiekie po- 
pędy Wilhelma 1l. — klika zaś semickich pie- 
niężników i centralistów wiedeńskich, zbłaźniwszy 
się w sferze polityki wewnętrznej, szuka świeżej 
emocji na polu spekulacji giełdowej. Czuła ta spół- 
ka podała sobie rękę i rozciągnęła jak pająk sieci 
swe na dobrodusznych kapitalistów staje się więc 
obowiązkiem uczciwości przestrzedz ich. 


A kto umie czytać między wierszami nie- 
uczciwej prasy centralistycznej, może się nawet 
spotkać ze Śrubowaniem faktów politycznych w 
tem tylko celu, aby hazardującym giełdziarzom 
napędzić do sieci trzodę naiwnych kapitalistów. 
N. Fr. Presse sili się dziś np. na pokojowe przed- 
stawianie wszystkiego, a gdy jej już istotnych 
podstaw zabrakło, opowiada z miną tajemniczą, 


że arcyks. Albrecht, będąc we Frain na Morawie' 
pociesza t skarzącego się tam burmistrza, że inte- 
resa pójdą lepiej, gdyż wszędzie prawdopodobnie 
utrzyma się pokój. 

p ydzi i centraliści szukają zarobku — a 
więc baczność! Rabunek giełdowy jest in petto.. 
$ A * 

N. fr. Presse doniosła, że między ks. Bis- 
markiem a hr. Kalnokim miała nastąpić wymiana 
depesz z powodu zmiany tronu w Niemczoch. 
Kanclerz miał austro-węgierskiego ministra spraw 
zewnętrznych zapewnić w sposób formałny, że ce- 
sarz Wilbelm II. pragnie utrzymania dotychcza- 
sowych ścisłych stosnnków z Anstrją, i że kan- 
clerz zgadza się na to z całej dnszy. W tym celu 
utrzymywać będzie cesarz przymierze zawarte przez 
dziada swego z taką samą starannością, z jaką 
je już utrzymywał ojciec jego, i z taką samą 
sympatją, dodając, że w tej mierze idzie cesarz 
tak za popędem własnego serca, jak i za wyrazom 
życzeń przekazanych mu przez ojca na łoża Śmier- 
telnem. 

Organ centrałistów dawał do zrozumienia, 
że przemówienie hr. Kalnokiego w komisji budże- 
towej delegacji anstrjackiej było już skutkiem 
wymiany owych depesz. Tymczasem pokazuje się, 
że N. Fr. Presse pracowała i w tym wypadku 
tylko dła spekulacji giełdowej, gdyż hr. Kalnoky, 
odpowiadając p. Hansnerowi, rzekł: „Jak sam in- 
terpelant zauważył, za mało upłynęło czasu od 
śmierei cesarza Frydryka III. a wstąpienia na 
tron jego następcy, aby mogły nas dojść z Berli- 
na polityczne komunikaty natury stanowczej* — 
opierał się przeto aa dawniejszych podstawach 
ogólnych polityki zewnętrznej, 

Fremdenblatt zaprzoczył zresztą doniesieniom 
N. fr. Presse o wymianie depesz między Bismar- 
kiem a Kalnokym i tem najwyraźniej napiętno- 
wał całe swindlerstwo tego semieko-centralisty- 
cznego organu na usługach giełdy. 

Dopiero dziś nadchodzi z Wiednia, z innych 
Źródeł, aczkolwiek także jeszcze wątpliwa wiado- 
mość , że hr. Kalnoky już po posiedzeniu komisji 
delegacyjnej otrzymał depeszę z Berlina, w której 
mu kanclerz niemiecki donosi, że cesarz Wilhelm 
II. upoważnił go do - oświadczenia, iż nietylko 
pragnie szczerze nadal utrzymać dotychczasowy 
stosunek przyjaźni z monarchią habsburską, lecz 
nadto życzy sobie stosunek ten, nawiązany przez 
dziada, a troskliwie pielęgnowany przez ojea, dla 
dobra obydwóch państw i całej Europy uczynić 
jeszcze Ściślejszym i bardziej nierozerwalnym. 

Na podstawie tego przypuszczają, że kr. 
Kalnoky złoży w plenum delegacyjnem pozyty- 
wniej brzmiące oświadczenie o niezmienności 
austro-niemieckich stosunków przyjaźni i przy- 
mierza, jak również prawdopodobnem jest, że hr. 
Kalnoky uda się już na początku lipca do Frio- 
drichsrube lub Barcina dla widzenia się z ks. 
Bismarkiem w celu ustanowienia nowych dodat- 
Leyen stypulacyj do traktatu austro-niemioc- 

iego. 


» z * 


Z Berlina donoszą, że Wilhelm II. pezostajo 
w ciągłej styczności z ministrami swymi już z po- 
wodu załatwienia samych formalności w związku 
ze zmianą tronu zostających. Narady względem 
mowy tronowej, którą parlament ma być zagajony, 
jeszcze nieukończone. W dobrze poinformowanych 
kołach politycznych utrzymnją, że w mowie tej 
pokojowy charakter polityki niemieckiej będzie 
stanowczo zaznaczonym, równie jak nieodzowność 
trzymania się i nadal zawartych przymierzy. 
Twierdzą także, iż w polityce wewnętrznej nic 
się nie zmieni. 

Proklamację do ludn pruskiego miał cesarz 
sam zredagować. 

Ks. Bismark zapadł podobno na zdrowiu i 
ulega znowu dawnej swej chorobie nerwowej. Berl. 
Tagblatt dowiaduje się, że miało przyjść do ja- 
kichś poważnych nieporozumień między kancele- 
rzem a jen. Waldersee, który, jak wiadomo, bar- 
dzo do osoby nowego cesarza jest zbliżonym, i w 
tem szukać może trzeba powodów zachorowania 
Bismarka. 


JA NEK. 


Wincentego Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Micia jednak, która nie miała pojęci 
stosunkach, zatrwożyła się i PP ae tob 
Jankowi odprowadzenia jej na pocztę. Musiał uspa- 
kajać ją i przekonywać, że to głupstwo. Nikt nie 
ma prawa jege czasem rozporządzać. Cała kwe- 
stja, że nie zarobi głupiego pół rubla. 

Nazajutrz wyszedł z Micią z domu, na parę 
godzin przed odejściem poczty. , 

Był to środek pok sf N Fr e pół 

jieknej pogody nastąpiły mroźne dni początku 
ara "Woda w rynsztokach zamarzła. Wiele osób 
widzieć można było na ulicach w fatrach. 

| __ Ale zimno — rzekł Janek, wyszedłszy 
parę kroków za bramę. 

Spojrzał na rączki Mici, czerwone, odkryte 
aa złośliwość mroźnego powietrza, niemogące 
schować się w zbyt krótkich i ciasnych rękawach 
salopy, z której już wyrosła. z 

— Ręce ci zmarzną — rzekł z przykrością. 

— Co tam! — odrzekła z uśmiechem. — 
Przyzwyczaiły się do zimna. Tylko... , 

Urwała. Chciała powiedzieć coś, co Bie prze- 
chodziło jej przez gardło. d 
Ale wreszcie... powiem ci... Będziesz 
mógł, to dobrze, nie, to nie. Wiem, że się nie 
obrazisz ma mnie. Widzisz, nie chciałam wziąć 
od ciebie pieniędzy. To nieładnie... dla ciebie i 
dla manio. Alo, gdybyś mógł knpić mi buciki... 


Urwała znowu, obawiając się, czy nie spra: 
wi Jankowi przykrości swoją prośbą, której, być 
może nie będzie w stanie zadość uczynić. 

— Ale dobrze, dobrze. Bardzo dobrze. 

— Bo widzisz — mówiła dalej — te buciki 
joł są prawie na nic i zimne bo pranelowe. 

Wystawiła nogę. Janek snojrzał na podarty 
i połatany trzewik, który ledwie się trzymał na 
nodze. 

— I czemuż mi nie mówiłaś wcześniej? 

— Jeszcze nie były tak złe. Można je było 
reparować. I terazbym nie wymagała od ciebie, 
tylko widzisz, jakby matka zobaczyła, pomyślała- 
by, że mi jest źle, i byłoby jej ciężko. 

Dostrzegłszy łzy, które przy ostatnich sło- 
wach ukazały się w oczach Janka, zwróciła roz- 
mowę na inny przedmiot, 

— To wcześnie wyszliśmy jednak, nie ma 
dziewiątej jeszcze, bo uczniowie idą do szkół. 

W tej chwili Marszałkowska ulica roiła się 
od popielatych szyneli gimnazjastów i bronzowych 
sukien uczących się dziewcząt. Szli pojedyńczo 
parami i gromadkami, z tornistrami na plecach, 
niektórzy z dużemi rajzbretami w ręku. A 

„ Gdy Janek z Micią znajdowali si J 
Świętokrzyskiej, dziewiąta aż dóchodsitą, i tylko 
gdzieniegdzie wyciągniętemi krokami maszerował 
marnder, z obawą spoglądając się na zegary wy- 
stawione w sklepie zegarmistrza. ; 
Mamy więc jeszcze dosyć czasn. 
' M p Świętokrzyską ulicę, i Janek o- 
'worz rzwł do magazynu i zając 
Ni sób Micię, gazy obuwia, puszczając 
Proszę o buciki skórkowe w dobrym ga- 


tunku. 
Podano kilka par. 
— Oto na półpięta rubla, te na pięć, te na 
półszósta. 
Janek podał Mici najdroższe, 
— Przymierz te. 
Wzbraniała się. 


— Ależ nie... drogie, — szepnęła półgłosem. , których musiał ożenić się. Kilkanaście razy po- 


— Nie... wolę tamte, 

Ale Janek nparł się. 

— Proszę cię. 

Wyszła ze sklepu w nowych bucikach za 
półszósta rubla, sztnkając o trotuar, ciesząc się 
niemal jak malec z pierwszych butów. 

— Powiedz mi tylko, Janku, ale szczerze, 
czy to nie przechodzi twojej możności ? 

— Ależ bądź spokojną. Gdyby tak było, po- 
wiedziałbym ci otwarcie. Niedawno wziąłem wy- 

łatę. 

k I pomimo protestacji Mici kupił jej ciepłe 
rękawiczki i chnsteczkę na szyję. W sklepie zaraz 
pocałowała go serdecznie. 

Dziękuję ci, Janku. 

Gdy wyszli na ulicę, szeptała z uciechą : 

— Jak mi ciepło! jakże mi ciepło! 

Mając jeszcze wiele jeszcze czasu, spacero- 
wali po ulicy Świętokrzyskiej z końca w koniec. 

Oboje czuli się bardzo szczęśliwi, że są wreszcie 
razem i rozmawiają poufnie, po przyjacielsku. 
Ulgę prawdziwą czuli w sercach podczas tej roz- 
mowy, po raz pierwszy od kilku lat z takiem wy- 
laniem prowadzonej. 

Micia była bardze pobłażliwą. Obecnie, gdy 
mówili o matce, usiłnie strzegła się wzmianki o 
wszystkiem, coby mogło Jaukowi sprawić przykrość. 
Widziała że cierpi, nie chciała więc podniecać 
żalów spóźnienych. 

P ci Janek pierwszy mówić zaczął 0 JĄ 
wypełnionym i i r z 
So cia: Jm obowiązkn, czując potrzebę wyla 
„ — Ja wiem, że masz żal do mnie. Nie za- 
Pieraj się. Takie rzeczy gię czuje. Ale widzisz, 
nic jeszcze nie ma straconego. I matkę, i ciebie 
wezmę do swego domu, i będziemy żyli jak da- 
woe gdyśmy byli tak szczęśliwi... Niech cię nie 
razi to, że się trochę nie Inbicie z Heleną; przy 
bliższem poznaniu pokochacie się, jak siostry... 
Zobaczysz... 
Próbował przedstawić jej siłue powody, dla 


wtarzał : 
— Ty masz żal do mnie. Ale widzisz, bo... 
bo... wreszcie, gdybyś wiedziała... 

Nie mogąc wybrnąć z tego, zapewniał ją, że: 

— Jeszcze nic nie ma straconego. Jeszcze 
wszystko będzie dobrze. 

Sam wierzył, że naprawi wkrótce to, co nie 
było dobrem. Chociaż nie wyobrażał sobie jasno, 
jak się to stanie w przyszłości. 

Micia potwierdzała. 

— Tak... ależ naturalnie... 

Ona daleko mniej wierzyła w spełnienie 
obietnic brata; pewną tylko była, iż mówił szeze: 
rze. Nie zmieniała jednak przedmiotu rozmowy, 
powedowana delikatnością natury kobiecej. Czuła, 
że to mu ulgę sprawi. 

Z początku smutny, nieswój, jakgdyby miał 
piersi ciężarem przygniecione, w miarę jak wy- 
lewał się na zewnątrz, stawał się spokojniejszym 
i weselszym. 

Z ucznciem zaczął mówić o matce. 

— Uwolnię się którego dnia i pojadę do 
niej. Powiedz to matce. Nawet zrobię to nieza- 
długo... może jeszcze w tym tygodniu. 

Następnie prosił, ażeby najtroskliwiej dopy- 
tała się o potrzeby matki, czego będzie potrze- 
bowała; wszystko to zawiezie jej, gdy pojedzie. 

Uspokoiwszy tem swoje sumienie, stał się 
prawie wesołym. 

— Jeszcze mamy godzinkę prawie czasu. 

Zaprosił siostrę na kąwę do cukierni. 

Przyjęła zaproszenie z wesołą uwagą: 

— Ho! ho! Janek funduje dziś, jakgdyby 
były jego imieniny. 

Wstąpili do enkierni na Mazowieckiej. Ja- 
nek zachęcał Micię do jedzenia ciastek, gdyż ma 
parę godzin drogi przed sobą. - 

Zjadła parę i pochwaliła, że są dobre. Ale 
kawę skrytykowała. 

— Umiem robić daleko lepszą. Zobaczysz, 
jaka teraz ze mnie gospodyni. 


Ta wzmianka wywołała zapytanie Janka: 

— Jakże tobie Miciu jest u wujestwa ? 

— Tak sobie... Wuj wcale niezły człowiek, 
tylko że ciągle prawie jest „w drodze“. Ciotka... 
ma swoje wady... ale co tam o tem mówić? Po- 
dobno na Świecie nikomu nie jest dobrze. Zresztą 
opiekun zabiera cały procent, jak dawniej, za jej 
utrzymanie, nawet bez sprawunków. Ale też pro- 
cent niewielki. 

Zbyła go, nie chcąc się skarzyć. 

Zbliżała się jedenasta. Wyszli z cukierni 
i udali się na podwórze pocztowe. Karetka stała 
już zaprzężona. Bagaże ładowano na wierzch. 

Janka pochwyciło rozrzewnienie. Ujął rękę 
Mici, ubraną w nową rękawiczkę. ] 

— Moja Miciu kochana... Czemuśmy się tak 
oddalili od siebie w ostatnich czasach? Przyrze- 
knij mi, że będziemy żyli otwarcie i widywali się 
często, przyrzeknij | 

Miał łzy w eczach. 

— Przyrzekam, — rzekła Micia. 

Pocałowali się w usta, 

— Mów matce o mnie, mów dużo. Ja ko- 
cham ją... biedna matka nasza... biedna. Zapewnij, 
że ją odwiedzę za parę dni. Podły jestem, żem 
pozwolił tak długo pozostawać jej w szpitalu. 

— Nie mów tego, Janku. 

— Owszem, to moja wina. Daruj mi, Miciu. 
No, bądź zdrowa. A wprost z poczty pamiętaj 
zajść do naa. 

— Naturalnie. 

— Do widzenia. 

Ucałował ją. Micia wsiadła do karetki. Ja- 
nek podał jej paczkę z ciastkami na drogę i dla 
matki. Pocztylion zatrąbił, Podali sobie jeszcze 
raz ręce. 

— Pamiętaj... wprost do nas... 

I gdy karetka wyjechała na plac Warecki, 
Janek wszedł w głąb podwórza pocztowego, ażeby, 
zanim wyjdzie na ulicę, osuszyć łzy, które stru- 
mieniami toczyły mu się po twarzy. 

(C. d. n.) 


ze- Wszelkie przybory do podróży Ša 
jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 


W kołach rządowych berlińskich zapewniają, 
Że nie nastąpi żadna zmiana systemu ani osób. 

Zedlitz-Tritschner miał podobno odmówić 
ofiarowanej mu teki ministra spraw wewnętrznych. 
Bismarkowska Kreuszeitung żąda powołania Patt- 
kammera napowrót; miałaby to być satysfakcja 
dla tego męża stanu, skrzywdzonego wskutek 
intryg. 

Obawy, wypowiadane przez pisma francuskie, 
znajdują w dziennikach berlińskich odprawę poko- 
jową. Wojenua zazwyczaj Post dziwi się ty:a 0- 
bawom i oświadcza we właściwym sobie przesa- 
dnym jezyku. że prędzej księżyc na ziemię spa- 
dnie, niżby który z cesarzy niemieckich napadł 
na Francję dla zaborn lub ambicji. Vossische Ztg. 
nazywa głosy węgierskie o proklamacji fa'szywym 
bezzasadnym pesymizmem. 

O cesarzowej Wiktorji, zawsze pogrążonej w 
głębokim smutku, dońoszą, że obierza zę stałe 
miejsce pobytu Hanower, na lato zaś wyjedzie do 
Homburga, a może potem do Szwajcarji i na 
jakiś czas do Anglii. 

z ke a 

Z Petersbnrga donoszą, że prasie tamtejszej 
zakazano wszelkich nieprzyjaznych wzmianek o 
zmianie tronu w Niemczech. 

Na pierwszą wieść o Śmierci cesarza Fry- 
dryka wyznaczył był car następcę tronn do wzie- 
cia udziału w pogrzebie, lecz wyjazd został wstrzy- 
many po nadejściu wiadomości, że pogrzeb odbę- 
dzie się cicho. 

W kołach dyplomatycznych zapewniają, że 
bawiący obecnie na nrlopie poseł niemiecki jene- 
rał Schweinitz przerwie kurację swą kąnielową i 
wróci bezzwłocznie do Petersburga. 

Pisma petersburskie, które na razie wystą- 
piły były alarmująco, wyrażają się teraz spokoj- 
niej o sytuacji. 

Swiet, zaznaczywszy, iż wszelkie przewidy- 
wania są dziś przedwczesne, tak dalej powiada : 
„W każdym razie nie ma podstaw do obawiania 
sią wojny lnb jakichkoiwiek nowych zawikłań. 
Przeciwnie, wiele jest danych na korzyść przy- 
puszczenia, że Austrja wkrótce przystąpi do bez- 
pośrednich układów z Rosją co do rozgraniczenia 
sfer wpływn na półwyspie bałkańskim. Co się zaś 
tyczy polityki rosyjskiej, to zależną jast ona wy- 
łącznie od interesów narodu i państwa rosyjskie- 
go, a zatem pozostanie wierną dotychczasowemu 
kiernnkowi. Objawiające się w ostatnich czasach 
sympatje Rosji do Francji mogą tylko wzrosnąć, 
a porozumienie się rosyjsko-francuskie będzie naj- 
lepszą rękojmią pokojn*. 

Now. Wr. wyraża nadzieję, Że cesarz Wil- 
helm II. przystąpi do poglądów Rosji na kwestję 
wschodnią i zechce nadal pozostać w zgodzie z 
Sąsiedniem mocarstwem: „Niemcy — pisze Now. 
Wr. — nie mają Żadnego interesu w Turcji i 
mamy nadzieję, że młody monarcha w interesie 
własnego narodu tyle tylko uwagi poświęci spra- 
wom wschodnim, o ile pozostają one w związku z 
interesami Niemiec ; mamy nadzieję, że Wilhelm 
lI. prowadzić będzie dalej sprawę porozumienia 
sąsiednich narodowości, której początek zrobił 
zmarły jego rodzic. Jest to tembardziej może- 
bnem, że rachnnki nasze z Niemcami są czyste i 
nie mamy względem nich żadnych długów. Nie 
myśmy wywołali politykę odwetu ; zresztą nie ma- 
my za eo się mścić. Nie myśmy narzncili Niem- 
com związek zbrojny na wzór Austrji, celem po- 
parcia własnych interesów. Niemcy winny okazać, 
że cenią zamiłowanie pokoju u Rosji, którą jej 
wrogowie radziby wciągnać w krwawą wojnę.“ 


Z delegacyj wspólnych. 


Wuzoraj obradowała delegacja węgierska na 
tajnem posiedzeniu (jako takzwana komisja czwór- 
kowa, tj. złożona z wszystkich czterech komisyj) 
nad nadzwyczajnym kredytem 4/-milionowym. 
W ożywionej rozprawie, w której delegaci wę- 
gierscy szczególnie starali się v zawarowanie kon- 
stytucyjnego prawa delegacyj do uchwalania bu- 
dżetu, zganiono dotychczasowe postępowanie, wedle 
którego anticipando wydawano miliony, a dopiero 
później żądano absolnutorjum 

Sprawozdawca Rakovszky oświadcza, że 
z 47 obecnie żądanych milionów, 16 już wydano, 
a 24 musi być jeszcze wydanych. zaś kilkanaście 
(około 17) milionów trzeba będzie mieć na pogo- 
towin na ewentnalne nieodwłoczne wydatki. Mowea 
zadaje ministrowi wojny szczegółowe pytania, do- 
tyczące tych trzech pozycwyj. 

Apponyi popiera pytania kKakovszkyego 
i podnosi zarzuty przeciw formie hbndżetowania. 
Wysokość kredytu wydaje się mn nie zupeł- 
nie ninotywowaną. Chętnie głosować będzie za 
uchwaleniem tego, co rzeczywiście jest potrzebne 
dla obrony, nie należy jednak zbyt się palić i wy- 
dawać pieniądze niepotrzebnie. Życzyłby sobie, 
aby rząd szczegółowo wyłuszczył, na jakie cele 
potrzebuje tak wielkiego kredytn; inaczej dojdzie 
się do tego, że cały bndżet wojskowy uchwalać 
będziemy raczej jako ryczałt. 

Wahrman gani rząd, iż już naprzód wy- 
dał 16 miłionów. Co do dalszego kredytu, byłoby 
najlepiej, gdyby minister wojny poufnie powiedział 
zupełnie otwarcie, czego i na co Żąła. W zarzą- 


dzie wojskowym dzieją się rzeczy, które nie po- | 


winny mieć miejsca bəz zezwolenia delegacyj. 


Minister wojny Bauer wyjaśnia punkt | 


za puaktem potrzebę uchwalenia żądanego kredy- 
tu. Więks:a cześć onego nie będzie użytą, lecz 
zachowaną na wypadek nieprzewidzianej potrzeby. 
Przyznaje jako rzecz słuszną, Że delegacja nie 
chce na ślepo uchwalać pieniędzy. 
lej, że obecny kredyt 47-milionowy jest jeszcze 


przyznaje da- | 
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niewystarszającym, i odpowiada następnie szcze-. 


gółowo na postawione 
nia prosząc, aby wyjaśnienia jego ntrzymane były 
w świsłej tajemnicy ze względów wojskowych 
Dalsze ponfne wyjaśnienia dają jeszcze szef sek- 
cyjny Lambert i pnłkownik Hermann. 

Hegedńssi Apponyi jeszcze raz uża- 
lają się Ba wady budżetowania, przez co kontrola 
parlamentarna zostaje utrudnioną. 

Wahrmanu oświadcza, że takie presum- 
tywne wydanie 16 milioaów bez poprzedniej uchwa- 
ły delegacyj jest poprostu pominięciem ustawoda- 
wczeyo ciała, które ma prawo zbadać pozycję za 
pozycją, zanim wyda pieniądze. Późniejsze zatwier- 
dzanie wydanych już sum powinno trafiać się jak 
najrzadziej, tylko wyjątkowo. 

Minister Tisza żywo broni presnmtywnego 
wydania 16 milionów, przyznaje jednak słuszność 
wywodom mowców poprzednich, detyczących pra- 
wa parlamentarnego. Na zarznt Wahrmanna, ża 
ministerstwo żąda od delegacyj nchwalenia zmian 
organizacyjnych, wymagających sankcji Izb pra- 
wodawczych, odparł Tisza, że o takich zmianach 
obecnie mowy nie ma. Przyznaje natomiast, że 
wielu wydatków można było uniknąć, gdyby poło- 
żenie nie było tak niepewnem. Pomimo. pokojo- 
wych bowiem widoków, obowiązkiem jest rządu 


rzez Rakovszkyego ta- | a ; 
p yego pyta anglomanii utrzymał koronę na skroniach Fry- 


(oletehuęły powietrzem. Czy jednak było to na | W Charkowie. Pisma warszawskie 


płaszcze gumowe, czapki itp. 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


w nowo 
założonym 
magazynie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Czerwca 1538. 


czuwać i czynić wszystko, aby być każdej chwili 


gotowym do skutecznej obrony państwa. 
Dalszy ciąg obrad w piątek. 


Komisja budżetowa delegacji a nstrja- 
ckiej nchwaliła budżet marynarki i wotum za- 
ufania dła szefa jej, admirała Sternecka. 


A R W 


1 niedalekiej przeszłości Wilhelma II. 


W Revue illustrée pojawił się w tych dniach 
artykuł Blowitza, poświęcony pobytowi zmarłego 
cesarza Frydryka w San Remo. Między innemi, 
autor szczegółowe daje sprawozdanie z dwóch wi- 
zyt. jakie w listopadzie r. z. i w marcu r. b. 
złożył ojeu w San Remo obecny cesarz niemiecki 
i król pruski, Wilhelm II-gi. 

Zestawienie dwóch tych bytności domniema- 
nego podówczas następcy tronu n łoża schorowa- 
nego ojca niemałe rzucają Światło na osobę no- 
wego władey. Podajemy je tn w skróceniu, stara- 
Jac sie głównie e przytoczenie rysów charaktery- 
stycznych, 

W d. $-vm listopada, jak wiadomo, ks. 
Wilhelm o godz. 6-ej min. 30 wieczorem stanął 
na dworcu w San Ramo. Władze miejscowe, brat 
przybywającego i adjutanci następcy tronu po- 
śpieszyli z powitaniem. Ks. Henryk, ze zwykłą 
sobie szczerością, podbiegł do gościa z otwartemi 
ramionami. Nie widział brata już czas dłuższy, 
powitać go więc pragnął serdecznie. 

Ale od enwili rozstania się braci położenie 
ks. Wilhelma zmieniło się znacznie. Stał jnż je- 
dną nogą na stopniach tronu. Tam, w Berlinie zo- 
stawił dogorywającego dziadka, tn, w San Remo, 
jak mniemano podówczas, na dnie jaż zaledwie 
obliczano życie ojca. Zimnem więc a wyniosłem 
spojrzeniem powstrzymał serdeczny ruch brata w 
pół drogi. 

Spojrzeniem tem mroził następnie ks, Wil- 
helm wszystkich w otoczeniu swojem, spędzał 
niem wesołość z twarzy sióstr, boleśnie drażnił 
matkę i zachował je nawet wobec ciężką niemocą 
złożonego ojea. Przybywał on tu sprawdzić na 
własne oczy, jak daleką drogę przebyć mn jeszcze 
wypadnie do tronu. 

Nic więcej! — fałszem też jest, jakoby sta- 
rał się wtedy wymódz na ojcu abdykację, czemu 
miała się podobno uporczywie sprzeciwiać matka. 
Owszem, ostentacyjnie nawet unikał spotkania 
się z ks. Frydrykiem sam na sam i w czasie 48 
godzinnego pobytu swojego w San Remo widywał 
się z nim tylko przy świadkach. 

D. 11. listopada odbyło się w San Remo 
znane konayljnm, w którem i wiedeńsey lekarze 
brali udział. O chorobie następcy tronu wydać 
miano sąd ostateczny, a książę pragnął sąd ten 
mieć z pierwszej ręki i sam podać go w Berlinie. 
To, zdaje się, był główny cel wizyty. Jakoż nies- 
zwłocznie po naradzie lekarskiej widział się z oj- 
cem raz jeszcze i wyjazd swój na d. 12 listopada, 
godz. 9 zrana, naznaczył. 

Gdy ktoś z obecnych w San Remo, dowia- 
dziawszy się o nagłym wyjeżdzie księcia, odezwał 
się przy nim, iż znak to widoczny polepszenia się 
zdrowia następcy tronu, odpowiedział mu książę : 

— Bynajmniej, ojciec mój jest zgnbiony. 
Choroba jego, to rak — nieuleczalna. Kwestja 
zaledwie kilku dni lnb tygodni. Odjeżdżam, bo 
nie widzę celu w przedłużaniu pobytu mojego w 
San Remo. Wobec stann zdrowia” mego dziadka 
potrzebny jestem w Barlinie. - 

Jakaś Amerykanka, należąca do towarzystw, 
które książę w San Remo odwiedzał, podając mu 
rękę na pożegnanie, rzekła do niego z uśmiechem: 

— A więc pozwolisz mi książę pożegnać się 
słowami: de widzenia, ale jnż „najjaśniejszy 
vanie!“ 

— I owszem, pani! — odparł książę — nie 
nie mam przeciwko temn. 


+ Ą . 

Dnia 3. marca o godz. 9. zrana, ks. Wil- 
halm po raz wtóry zjechał do San Remo. Prze- 
powieduja Amerykanki nie ziściła się. Wprawdzie 
cesarz Wilhelm parę dni zaledwie miał przed so- 
bą życia, ale za to następca tronu cudownie nie- 
mal powracał do zdrowia. 

Tron usuwał się z pod nóg młodego księcia, 
trzeba mu było liczyć się z otoczeniem, zmienił 
więc postępowanie. I oto znikła wyniosłość, która 
go nie opuszczała podezas pierwszej bytności w 
Saa Remo. Wracał do roli domniemanego następ- 
cy tronu. Dla matki, brata i sióstr pełaym był 
uprzejmości. Obojętność na stan ojca, której u- 
vrzednio niczem nie starał się nawet ukrywać, 
obecnie ustąpiła miejsca serdecznej troskliwości. 

Często z rodziną odbywał przechadzki, pod- 
czas których wesołym był i rozmownym. Między 
innemi, opowiadał np. matce, jak syn jego naj- 
młodszy, liczący wtedy 18 miesięcy, w mundnrze 
podoficera artylerji defilował w dzień urodzin ce- 
sarza Wilhelma przed pradziadkiem, czem nie- 
zmiernie tego ostatniego ubawił. To znewn wie- 


czorem w przeddzień swego wyjazdn, w pewnem | 


towarzystwie unosił się nad kucharzem wilii Zirio, 
który go takiemi nraczył kartoflami, iż przepis 
sposobu polawania ich wiezie ze sobą żonie. 


Jednom słowem, dobry humor nie opuszczał 
ks. Wilhelma tym rażem ani na chwilę, z wy- 
jatkiem, gdy przyszło mu wspomnieć Mackenziego. 
Za pierwszej bytności swojej ignorował lekarza 
angielskiego z umysłn, nie wspomniał go ani razu, 
obecnie zaś mówił o nim z niezwykłą gwałtowno- 
ścią, nazywał go szarlatauem, starającym się je- 
dynie korzystać z położenia dla własnej korzyści 
i abolewał nad anglomanją matki, 


A przecież to Mackenzie przy pomocy owej 


dryka III., a Niemcy bodaj na krótko Świeższem 


,rąkę Wilhelmowi II. czytelnik z zestawienia opisu 
dwóch powyższych wizyt łatwo oceni. 


Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa kółek rolniczych. 


W d. 19. bm. jak wczoraj wspomnieliśmy 
zebrało się w Przemyślu około 130 członków, prze- 
ważnie z Galicji zachodniej. Po powitaniu zgro- 
madzonych przez dr. Dworskiego, burmistrza mia- 
sta Przemyśla, prezesa Towarzystwa Kółek p. Au- 
gustynowicza i A. ks. Sapiehę, imieniem Towa- 
rzystwa rolniczego ; zabrał głos ks. biskup Sole- 
cki, wskazując członkom Kółek ich cele, a jedno- 
cześnie wytykając błędy, sprowadzające ruinę rol- 
nika: a mianowicie nienmiejętne obchodzenie się 
z rolą, rozdrabnianie gruntów, emigrację z kraju, 
wywłaszczanie za długi i sprzedawanie zagród ro- 
dzinnych obcym. W końcu zachęcał do garnięcia 
się do Kółek, mających na celu podniesienie lu- 


dn z materjalnego upadku, i życzył wszystkim 
błogosławieństwa bożego. 

Sprawozdanie komisji rachunkowej wykaznje 
pozostałość kasową z r. 1887 w kwocie 659 zł. Act. 

P. Dadlez, delegat krak, towarz. oświaty ln- 
dowej, zaznacza, że Rady powiatowe bardzo obo- 
jętnie zachowują się względem Kółek rolniczych, 
władze zaś rządowe utrudniają kółkom zakłada- 
nie sklepików na wspólny użytek. Stawia też 
wniosek o wyjednanie w drodze właściwej, aby 
starostwa w takich razach nie wymagały karty 
przemysłowej. 

Nad sprawozdaniem zarządu głównego za r. 
1887 wywiązała się dyskusja. P. Wysocki twier- 
dzi, że zarządy powiatowe małą okazują działal- 
ność; inne zaś tewarzystwa, z wyjątkiem gal. To- 
warzystwa gospodarskiego, wcale nie popierają 
Kółek, jak np. krakowskie Towarzystwo ubezpie- 
czeń, chociaż wiele zyskało przez przystępowanie 
członków Kółek do asekuracji. Pp. Swieżawski i 
Łoziński utrzymują, że Kółka nie powinny oglą- 
dać się na czyjąś pomoc, ale na własnych siłach 
swój byt gruntować. P. Gniewosz stawia przykład 
samodzielności włościan z krośnieńskiego, a po- 
między innemi uwagami zarzuca głównemu zarzą- 
dowi, iż ten nie troszczy się o to nawet, aby na- 
siona dostarczane kółkom rolniczym, niezawodzi- 
ły. P. Augustynowicz odpiera ten zarzut twier- 
dzeniem, że to musiała być jakaś pomyłka, zre- 
sztą nikt się przed zarządem nie skarzył. | 

P. Biedroń, słuchacz szkoły dublańskiej ra- 
dzi, aby zarząd główny oddawał nasiona do próby 
stacji doświadcezalaej w Dublanaeh. Po przem$- 
wieniu jeszcze włościanina Sznbry, z krośnień- 
skiego, który w imię miłości wspólnej, zalecał 
członkom wzajemną pomoc — prezes Augustyno- 
wicz przerwał dyskusję, uważając kwestję za wy- 
czerpaną. 

Popołudnin następne posiedzenie. 


= m R ZZ 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 21. czerwca. 


* Arcyksiążę Rainer, jenerał broni i główno- 
dowodzący obroną krajową po kilkogedzinnym poby- 
cie w Złoczowie i inspekcji oddziałów obrony Kra- 
jowej we Lwowie, odjechał ztąd wczoraj pociągiem 
kolei Czerniowieckiej o godzinie 9. minut 48 wie- 
czorem w dalszą podróż inspekcyjną do Stanisławowa, 
Kołomyi i Czerniowiec, a następnie do Siedmiogrodu 
i Węgier. 

* Dr. Głrocholski, prezes Koła polskiego wyje- 
chał do Reichenhall, gdzie spędzi lato. 

* Dr. Leonard Piętak wybrany został rekto- 
rem uniwersytetu lwowskiego na przyszły rok szkolny. 
Dr. Piętak powrócił onegdaj z Bolonii, gdzie bawił 
jako delegat tutejszego uniwersytetu w czasie uroczy- 
stości jubileuszowej. 


* P. Władysław Gruszkowski w Krakowie 
otrzymał przywilej na parowy motor śrubowy (Schrau- 
bendampfmotor). 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Bazylego Skoplaka w Niestanicach, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Zawiszni; kierującego 
nauczyciela, Kazimierza Polakiewicza w Krystynopolu, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły wydziałowej męskiej 
w Sokalu; a tymczasowego młodszego nauczyciela, 
Jnliana Bociańskiego w Rybitwach, stałym nauczy- 
cielem młodszym zawiadującym szkołą filialną w Ry- 
bitwach. 

Krakowska rada miejska udzieliła prezentę na 
posadę kierownika przy szkole III. św. Krzyża p. 
Władysławowi Lachowiczowi, a zarazem na opróżnio- 
ną wskutek tego posadę starszego nauczyciela p. Ja- 
nowi Klimuntowi, na którego miejsce przedstawiono 
dotychczasowego kierownika szkoły ludowej w Czer- 
nichowie p. Józefa Parszywkę. 


* W uniwersytecie lwowskim pan Michał 
Schwarz, rodem z Przemyśla, otrzymał d. 19. b. m. 
stopień doktora praw. 

P. Bolesław Roman Mikiewiez, redem z Tarno- 
wa w Galicji, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 


* Z życia towarzyskiego. W Krakowie w ka- 
tedrze na Wawelu, w kaplicy Zygmuntowskiej, odbył 
się 16 bm. ślub panny Jadwigi Kossakówny, córki 
Julinsza Kossaka, z p. Zygmuntem Unrugiem, obywa- 
telem z Królestwa. 

* Pogrzeb Zygmunta Ruckera. W uzupeł- 
nieniu wczorajszego doniesienia dodajemy, że porzą- 
dek w czasie pogrzebu utrzymywał komitet obywa- 
telski. Za karawanem, pokrytym wieńcami postępowali 
delegaci rady miejskiej, Izby handlowej i przemysło- 
wej, członkowie towarzystwa aptekarskiego, reprezen- 
tacja zboru izraelickiego, delegaci towarzystwa ,„Przy- 
mierza braci“, deputacja stowarzyszenia rękedzieiników 
żydowskich „Jad Charusim*, lwowska straż ochotni- 
cza, bardzo wielu lekarzy i wszyscy aptekarze lwow- 
scy i wielu z prowincji. Orszak żałobny poprzedziły 
sieroty zakładu i uczniowie szkoły izraelickiej. Kor- 
pus weteranów wojskowych, których zmarły był człon- 
kiem honorowym, wystąpił z muzyką, 

Pomimo deszczu ulewnego kilka tysięcy osób 
podążyło na odległy cmentarz izraelicki. 

Nad grobem przemówił dr. Kobak w zastępstwie 
chorego kaznodziei dr. Lówensteina. Imieniem rady 
miejskiej i Izby handlowej i przemysłowej przemawiał 
p. Niemczynowski, a dr. Goldmann imieniem zboru 
izraelickiego. 

* Ministerstwo wójny zawarło z minister- 
stweni spraw wewnętrznych ugodę, aby władze woj- 
skowe i cywilne uwiadamiały się nawzajəm 0 wa- 
żniejszych , zarówno w wojsku jak wśród ludności 
eywilnej panujących chorobach zakaźnych, a to w tym 
celu, aby można w obopólnym interesie poczynić sto- 
gowne zarządzenia ochronne. 


* Mistyfikacja. Donieśliśmy przed kilku dniami 
na podstawie telegramu rosyjskiej ajencji północnej o 
samobójstwie hrabiny Tyszkiewiczowej, popełnionem 
i rosyjskie oprócz 
krótkiej wzmianki o samobójstwie, nie w tej sprawie 
nie doniesły, natomiast goniący za sensacją Neues 
Wiener Tagblatt umieszcza dziś w rubryce telegra- 
mów następującą wiadomość : 

„Odessa 19. czerwca. W Charkowie powie- 
siła się w tamtejszym hotelu „Eremitaż“ znana „ro- 
syjska“ (!) arystokratka, hr. Tyszkiewiczowa, podaro- 
wawszy przedtem przeszło 50.000 rs. tajnemu stowa- 
rzyszeniu nihilistycznemu, co stwierdzono z papierów 
pozostawionych przez samcbójczynię. Spadek po hr. 
Tyszkiewiczowej wynosi w ogóle około miliona rs. 
Zmarła utrzymywała ścisłe stosunki z osobami poli- 
tycznie skompromitowanemi." 

Cały ten sensacyjny telegram wygląda na mi- 
styfikację sfabrykowaną przy stoliku redakcyjnym N. 
W. Tagblatt. 


* Znany szachista warszawski Cukiertort zmarł ; 


20 bm. w Londynie. 

* Członkowie lwowskiego towarzystwa 
politechnicznego zwiedzać będą gremialnie w so- 
botę d. 23. bm. tutejszą fabrykę asfaltu i ulepszo- 
nych tektur ogniotrwałych do pokrywania dachów, 
przy ul, Korytnej 1. 13. będącej własnością inżyniera 


Magasin de Nonreantós an Prntemys 


we Lwowie, ulica Halicka I, 13. 


p. Szeligi-Łyczkiewicza. Właściciel zapoznawać będzie , 29 lat przyznała się do tego, iż nienawidzi własnego 
członków towarzystwa ze sposobami fabrykacji tektur | męża i utrzymywała stosunek miłośny z Kirchnerem. 
oraz zastosowywania asfaltu przy budowach domów. | Dalej zeznała, że dawała Kirchnerowi pieniądze a na- 


* Zmarli we Lwowie: Alojzy Bizub, kontrolor 
urzędów pomocniczych w 54. r. życia i Włodzimierz 
Sas Terlecki, urzędnik Wydziału krajowego, w 37. 
r. życia. 

* Tow. gimn. „Sokół“ odłożyło swój festyn 
na niedzielę 24. bm Program festynu urozmaicony 
został t. zw. „strzelnicą chińską". W razie niepogody 
odbędzie się festyn 1 lipca. 

* Dar. Cesarz udzielił towarzystwu miłosierdzia 
pod godłem „Opatrzność“ we Lwowie ze swej pry- 
watnej szkatuły zapomogę w kwocie 300 zł. a gmi- 
nie Cieszanów wielki w powiecie jarosławskim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł. 


* Młyny królewskie w Krakowie (przy ulicy 
Krupniczej) sprzedane zostały 19. b. m. na licytacji 
publicznej sądowej za kwetę 34.000 zł. Nabywcą jest 
p. Salamon Deiches, właściciel interesu bankowego 
we Wiednin. Młyny te, mające jeszcze różne przywi- 
leje z czasów polskich królów, były pustkowiem za 
czasów wolnego miasta. Przed 28 laty nabyła pewna 
spółka grunta i prawo używania wody z Rudawy za 
kwotę 78.000 zł. Na gruntach tyeh zbudowane zo- 
stały po dwa kroć (gdyż raz spłonęły) dzisiejsze 
zakłady młynaiskie, łącznym kosztem podobno aż 
280.000 zł. Sama jedna maszyna wewnątrz koszto- 
wać miała 32.000 zł. Smutnie się u nas przedstawia 
przemysł fabryczny, skore oby za bezcen kupują 
olbrzymie zakłady fabryczne z machinami: wodną o 
sile 40 koni, oraz parową o sile 80 koni — za cenę 
nie równającą się nawet kosztom wartości gruntu bu- 
dowlanego i zafnndamentowania. Siła maszyn mły- 
nów miała ongi słażyć jako motor dla oświetlenia 
elektrycznego. 


* Pożar w Nieświeżu. W dniu 6. bm. wy- 
buchł pożar w Nieświeżu, w samym środku miasta. 
Silny wicher roznosił iskry, przerzucał je przez kilka 
ulie, tak, że pożar dosięgnął przedmieścia zwanego 
Nowem Miastem, oddzielonego od miasta jeziorem. 
Brak narzędzi ogniowych i popłoch uniemożliwiały 
ratunek. Spłonęła najporzadniejsza część miasta oraz 
całe prawie przedmieście, zaludnione przez ubogich 
włościan i starozakonnych. Oprócz 200 dı mów, stały 
się pastwą płomieni synagoga, apteka i sklepy. Min- 
skij Listok pisze, że jakiegoś starca i dziecko kilko- 
letnie znaleziono bez życia na ulicy. Położenie pogo- 
rzelców jest wielce opłakane ; ze Słucka i okolicznych 
wiosek dowożą żywność, gdyż inaczej osaleni od ognia 
znaleźliby śmierć z głodu. Klęska nawiedziła Nie- 
śwież w dziesiątą rocznicę wielkiego pożaru, który 
zniszczył wtenczas całe miasto. 


* (Coraz dalej. Z decyzji jenerała Hurki naka- 
zane właścicielom aptek warszawskich, ażeky znaj- 
dujące się na ich szyldach herby Królestwa polskiego 
jak również i na sygnaturach apteeznych, zastąpione 
zostały herbem russkim. Co zabawnego jest w tem 
rozporządzeniu to, że t. zw. herb Królestwa polskie- 
go, utworzony został przez cara Mikołaja l. a różni 
się tem tylko od moskiewskiego, że na piersiach 
czarnego dwugłowego orła zamiast św. Jerzego ze 
smokiem umieszezony jest orzeł jednogłowy. 


* Ze sportu. Piątego dnia wyścigów warszaw- 
skich, pięć gonitw się odbyło: 1. Nagroda „Pławień- 
ska“, 300 rs. zwyciężyła bardzo łatwo klacz Gipsy, 
J. hr. Potockiego. 2. Wielki handicap dla 3-letnich 
i starszych ogierów i klaczy, 1000 rs. Pierwsza sta- 
nęła u mety klacz Mira, p. L. Kronenberga, drugi 
ogier Hetman, A. hr. Petockiego. 3. Nagroda „Pocie- 
szenia", 500 rs. Bosco, J. hr. Potockiego. 4. Nagro- 
da towarzystwa dodatkowa, 300 ra. Klacz Editha, p. 
Niłowa. 5. Nagroda „sielecka* (hurdle race) 500 rs. 
ośm przeszkód. Stanęło pięć znakomitości wyścigo- 
wych: Vaselina, A. hr. Potockiego, Czatarton, p. Cn- 
rikowa, Hiawath, p. Krumpła, Sarbacane, J. hr. Po- 
tockiego i Minuta, p. Niłowa. Gronitwę poprowadziła 
Sarbacane i nie pozwoliła już sobie wydrzeć palmy 
pierwszeństwa. 

* Wypadki. Wczoraj rano odebrał sobie życie 
w jednym z tntejszych hoteli 60-letni starzec Antoni 
Korwiński z zawodu agronom, pochodzący z Księstwa 
Poznańskiego. Przyczyną samobójstwa był brak utrzy- 
mania. Zwłoki odstawiono do głównego szpitala. 

Rusztowania stawiają u nas tak niedbale, że co- 
rocznie notujemy kilkanaście wypadków  nieszczęśli- 
wych, powstałych z tego powodu. 

Onegdaj znów spadł z muru, z wysokości pier- 
wszego piętra, zatrudniony przy budowie gmachu no- 
wego seminarjum robotnik murarski Wawrzyniec Zen- 
kiewiez i prócz ciężkiego potłuczenia złamał pra- 
wą nogę. Odwieziono go na oddział chirurgiczny do 
szpitala. 


* Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

W ostatniej dobie zmieniał toż samo wiatr swój 
kierunek przez eałą różę, deszcz padał większemi 
przerwami, w nocu deszczu nie było, rano mgła. 
Opad na dobę wynosił 7.8 mm. 

Srednia temperatura doby była 17.40 C., naj- 
wyższa 24.20 ©., najniższa w nocy 11.30 Œ. 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Galicji i wynosiła 755 — 760 mm., zwyżka 770 
— 765 mm. w Norwegii, zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się w Hiszpanii. 

Prognoza na dobę Rastępną 
w południe dnia 21. czerwca : 

Wiatr o zmiennym kierunku od zachodn połu- 
dniowego (SW), do zachodu północno (NW), średnia 
temperatura doby około 17° C., stan nieba zmięnny, 
powietrze więcej jak miernie wilgotne i niespokojne, 
opad mierny. 

* Jutro, d. 22. czerwca: św. Paulina B. — 
św. Tymofteja Jep. 


od 12. godziny 


— Z Iwonicza donoszą 18 bm.: „Bawi tu już blisko 
300 osób, w tej liczbie jest około 150 razem z dzie- 
émi używających kąpieli. Wspaniała pogoda i wybor- 
na orkiestra kąpielowa umilają pobyt gościom. 

Z nowszych urządzeń miłe robi wrażenie arty- 
stycznie wykonana dłutem p. Edwarda Stehlika z Kra- 
kowa statua Matki Boskiej Łaskawej, malowniczo 
umieszczona przy głównych zdrojach, rozprzestrzenie- 
nie deptaka wskutek przełożenia drogi dla jazdy po 
za obręb chodników, okolenie ogródka Froeblowskie- 
go zieloną ścianą dzikiego wina, a nadewszystko tyle 
upragnione obniżenie ceny mieszkań przy lepszem 
umeblowaniu, zapokostowanin podłóg w pokojach, u- 
zupełnieniu dzwonków elektrycznych itp. 

Zastęp cierpiących dzieci pomnożył się przez 
przyjazd dziecięcego lwowskiego szpitalika św. Zofii, 
który znalazł we właścicielu zakładu wspaniałomyślne- 
go protektora. 

— Proces sensacyjny, o którym donosiliśmy 
wozoraj, zakończony został przed sądem przysięgłych we 
Wiedniu 20 bm. Pani Klara Kurio'nie jawiła 
się przy rozprawie. Prezydent trybunałn odczytał list 
jej ojca radcy handlowego Jansena w Monachium, w 
którym tenże donosi, że córka jego po ostatnich wy- 
padkach jest tak zdenerwowaną, iż musiała wyjechać 
do kąpiel i do rozprawy jako świadek stanąć nie mo- 
że. Skutkiem tego odczytano jej zeznania, złożone w 
śledztwie, w których lekkomyślna a Kobieta, licząca 


wet klejnoty. O zamierzonym zamachu morderczym 
nic nie wiedziała, a po spełnieniu takowego przez 
Kirchnera była tak zirytowaną, że nie umie wytłn- 
maczyć postępowania swego. 

Następnie przesłuchano jako świadków kochan- 
kę Kirchnera 31-letnią wdowę Rósslową, z którą 
Kirchner żył przez lat 12 i małżonkę jego 44-letnią 
Frydrykę Kirchner, które starały się przedstawić pod- 
sądnego jako człowieka ekscentrycznego. 

Rósslowa twierdziła nawet, że miewał on na- 
pady obłąkania i że cierpiał na manię prześladowczą. 
Charakterystycznem jest to, że wszystkie trzy kobiety 
a to: Kirchnerowa, Rósslowa i Kuriowa pomimo że 
wiedziały, iż Kirchner okdarza je wszystkie swoją mi- 
łością — żyły ze sobą w zgodzie i bywały nawet u 
siebie. Pod tym względem rozprawa dostarczyła dla 
chciwych wrażeń wiele materjału sensacyjnego, nie 
pozbawionego zbyt drastycznych momentów. 

Koledzy podsądnego, malarze, zaznawali po wię- 
kszej części na korzyść Kirchnera, przedstawili go 
jako bardzo utalentowanego i punktualnego artystę, 
który jednak często bywał egzaltowanym i wyprawiał 
dziwactwa. Redaktor naczelny tygodnika Neue illustr, 
Ztg. zeznał, że stosunek miłosny Kirchnera i Rósslo- 
wej wyglądał na sielankę i że przez dłagi czas 
sądził nawet, że to para małżeńska. Swiadek ten 
oświadczył, że Kirchner był znanym dziwakiem i że 
pijał często dziennie po 17 filiżanek czarnej kawy. 


Lekarze sądowi dr. Hinterstoisser i dr. Fritsch 
przesłuchani jako biegli orzekli, że Kirchner jest 
wprawdzie ekscentrycznym człowiekiem, że jednak na 
pedstawie obserwacji podsądnego wcale wnioskować 
nie można, iż w chwili popełnienia zarzuconego mu 
czynu był w stanie aberacji umysłowej. 

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
zasądził trybunał Kirchnera za usiłowane morderstwo, 
popełnione na p. Kurio, małżonku swej kochanki, na 
6 lat ciężkiego więzienia. 

Dodatkowe pytanie, postawione sędziom, a opie- 
wające, czy Kirchner nie działał pod wpływem ohwi- 
lowego pomieszania zmysłów, zaprzeczyli sędziowie 
przysięgli 10 głosami. 

— Z Pragi donoszą 19 bm. Na nadzwyczajnem 
zgzomadzeniu niemieckiego towarzystwa gimnastyczne- 
go 62 antisemitów pod przewednietwem adwokata dr. 
Osbornego i Karola Becka oświadezyło, że z towarzy- 
stwa występują Okoliczność ta nie pociągnęła za so- 
bą zamierzonego rozbicia towarzystwa, gdyż antisemi- 
ci pozostali w mniejszości. 

Zwierzchnik towarzystwa profesor Kick wyra 
ził swoje eburzenie 2 powodu agitacyj antisemiekich. 


— Z Kowla denoszą warsz. Kur. Cods. o sen- 
sacyjn-j zbrodni. Pociągiem z Kijowa przybył do Ko- 
wla nieznany mężczyzna w średnim wieku... Dowie- 
dziawszy się, iż na pociąg kolei nadwiślańskiej ma 
czekać jeszcze kilka godzin, udał się do pobliskiego 
hotelu. Gdy posłaniec przyszedł do hotelu, iżby po- 
dróżnego obudzić, nie mógł się dostukać do pokoju i 
dopiero przy pomocy służby, udało mu się otworzyć 
drzwi. Oczom ich przedstawił się tragiczny widok. 
Nieznajomy pasażer wisiał na pasku. Przedsięwzięte 
natychmiast środki ratunkowe były bezskuteczne. 
Przybyli na miejsce wypadku lekarze, stwierdzili 
nie samobójstwo, lecz morderstwo ; nieszczęśliwy bo- 
wiem, został przed powieszeniem uduszony. Przybyły 
sedzia śledczy , rozwinął matychmiast energiczne 
śledztwo. Rewizja walizki pozostawionej na stacji i 
ubrania, nie dała wiadomości e osobie zamerdowa- 
nego; znaleziono jednak list, na nieszczęście bez 
koperty, w którym wzywano nieszczęśliwego dla na- 
bycia majątku w Królestwie, w liście tym również 
była wzmianka, że denat jadąc miał odebrać w Ki- 
jowie 40.000 ra. 

— Promotie sub auspiciis imperatoris. 
Wskutek prośby kolegium profesorów wydziału teo- 
logicznego w uniwersytecie wiedeńskim,  zezwelił 
cesarz, ażeby promocja sub auspiciis imperatoris 
była udzieloną słuchaczowi teologii. Taką promocją 
odznaczony zostanie August Fischer - Colbrie, który 
gimnazjum przeszedł z wyszczególnieniem, i z wy- 
szczególnieniem też złożył egzamin dojrzałości oraz 
6 egzaminów kursowych uniwersyteckich, a wszystkie 
rygoroza zdał cum eminentia. Fischer uredził się 
w Wiedniu. Uroczysty akt promocji odbędzie się 
w bieżącym tygodnin. 

— Zbiory. Przed kilku dniami zmarł pod Kró- 
lewcem Frydryk von Farenheid, miłośnik sztuk i sta- 
rożytności, które pracowicie gromadził. W pozostałej 
po nim spuściźnie znajduje się wiele rzeczy polskich 
i litewskich. 

— Śnieg w czerwcu. Z Vócklabruk donoszą, 
że w Alpach tamtejszych dnia 17. b. m. spadły 
obfite śniegi i że w całej ekoliey panuje dotkliwe 
zimno. 

— Z Brukseli donoszą, że kilku członków wy- 
prawy Stanleya zakomnnikowało wiadomość o zranie - 
niu Stanleya, którego dalsze losy nie są znana. 


— Na stacjach rosyjskich kolei żelaznych, 
finlandzkiej i innych, towarzystwe „Rosja“ otworzyło 
już kasy. w których przyjmuje ubezpieczenia od wy- 
padków, mogących się zdarzyć podczas podróży. Ase- 
kuracje takie przyjmują się i na dnie za opłatą od 
65 kop. stesownie do sumy, na jaką podróżny chce 
się ubezpieczyć. Jak dotąd liczba asekurujących się 
jest bardzo nieznaczna. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— W teatrze dziś „Państwo Wackowie” kome- 
dja Z. Przybylskiego. 

— Produkcja nezniów  koncesjonowanej 
szkoły mnzycznej p. Władysława Mańkowskiego od- 
będzie się 24 bm. w sali ratuszowej. 

— Ludwik Finkel: „Charakterystyka Zy- 
gmunta Augusta“ — znakomita rozprawa młodego 
historyka, która wygłoszona przez niego na czele sze- 
regu odezytów tow. pedagogicznego, zewsząd rzadkie 
otrzymała pochwały, wyszła obecnie w osobnej bro- 
szurze. Dla naszej literatury historycznej jest to praw- 
dziwy nabytek. 


Król reporterów. 


Z Ameryką, ojczyzną Barnnma, w dziedzinie 
reklamy dziennikarskiej konkuruje godnie Francja, 
czyli raczej serce Francji, Paryż... 

Nieporówuane rzeczy opowiada Gił Blas o 
królu reporterów paryskich, Gastonie Vassy. 

Nie tak dawno przeniósł się „mistrz sylfów * 
do wieczności, w której nia ma ani faits divers 
ani échos -du jour, a „ajeneja Havasa" długo 
jeszcze będzie opłakiwać zgon najdzielniejszego 
koryfensza swoich anonsów. 

Gaston Vassy posiadał niezwykłą u Franenza 
dozę wiedzy, rozporządzał dowcipem na zawołauie 
a nadewszystko celował bogatą wyobraźnią. 

Lecz uchylmy już rąbek z tajemnic jego 
zawodu... 
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Owóż pewnego dnia w piśmie Gil Blas opo- 
wiedziało „ecko“, że ubiegłej nocy. w fosie forte- 
cznej pod Paryżem, znalezioao młodą damę, ed 
zimna prawie zmarzniętą. Ubrana była tylko w 
kosznlę koronkową i w Średniowieczny hełm tur- 
niejowy. Nazwiska nieszczęśliwej nie można się 
było dowiedzieć, bo hełm przeszkadzał jej całko- 
wicie w mówienin, a pisemnych wyjaśnień nie 
chciała udzielić widocznie ze wstydu. 

W najbliższym nnmerze Gil Blas poruszył 
znowu sprawę tajemniczą. Dama została przewie- 
zioną do szpitala, ale strasznego hełmu zdjąć nie 
zdołano. Najzawołańsi Ślnsarze paryscy próbowali 
zbadać struktnrę hełmu, ale wszystkie ich nsiło- 
wania rozbiły się o robotę mistrza średniowie- 
cznego... 

Trzeciego dnia, udało się reporterowi Gil 
Blasa odkryć wprawdzie nie tsjemnicę hełmu, 
lecz przynajmniej tajemnicę nieszczęśliwej arysto- 
kratki; jest ona żoną hr. X., znanego posła, któ- 
remu czynność w komisji budżetowej często nie 
Pozwala wrócić na moc do zamka, o kilka mil od 
Paryża odległego... 

W osamotnieniu swojem hrabina niestety 
dała posłuch wnlkanicznym oświadczynom sąsie- 
dniego obywatela i przyjaciela domu. 

Ale zdrada garderobianej zgotowała jej 
klęskę... 

Przed trzema nocami hrabia niespodzianie 
wrócił i zastał żonę na źóże d-tóte. Uwodziciel sza- 
lonym skokiem ocalił się przez okno balkono... 
Mąż zdradzonej spełnił natychmiast  straszuą 
zemstę. 

— Chodź pani ze mną! — zawołał do stru- 
chlałej i emdlałej kobiety. 

Poszli tedy do sali przodków, w której się 
mieściła zbrojownia należąca do najrzadszych we 
Francji nowożytnej. 

— Uklęknij pani! — zawołał znowu. ` 

Uklękła, poleciła Bogn grzeszną dnszę i za- 
mknęła oczu w przecznejn, że w nią ngodzi cios 
śmiertelny... 3 IE 

Ale miecz nie błysnął, jeno ciężki hełm sta- 
lowy objął głowę kobiety tak, że nie mogła słowa 
wypowiedzieć. = 

Wtedy hrabia uprowadził ją z zamku, wsa- 
ził do powozu i zawiózł aż do fortyfikacji pary- 
skich i wśród zimnej aocy zostawił na nlicy... 
Hełm przeszkadzał jej w mówienin i w widzeniu. 
Więc wpadła do rown fortecznego, gdzie ją zna- 
azł patrol. 

Te wszystkie szczegóły zostały podane z ko- 
lorytem miejscowym, i cały Paryż gorąco począł 
zajmować się dalszemi losami hrabiny X 

Tymczasem Gi! Blas szalony zyskuje odbyt 
I podaje codziennie nowe wiadomości... Więc już 
prokuratorja sensacyjną tę sprawę wzięła w ręce, 
hr. X. podał się o rozwód a uwodziciela wyzwał 
na pojedynek. Stan hrabiny, którą w szpitalu ży- 
wiono płynami za pomocą cienkiej rnrki, stawał 
się coraz groźniejszym i budził n lekarzy obawy. 

„ Nareszcie jednak wybiła godzina wybawie- 
nia. Hełm nie został otwarty, ale przerznięty za 
pomocą niedościgaionych pił stalowych firmy Y. 
Brothers w Sheffield... Skład jej w Paryżu rue... 
nr. e 
Oto jest Głaston Vassy, król reporterów pa- 
ryskich, 

, 7—7 „Płacono mu suto, a w dłngoletniej swojej 
= aj dziennikarskiej zarobił sylf niezrównany 

8jeczne sumy, zawsze jednak tylko połowę tego, 

vo był dłużny ladziom przy swojej Śmierci. Mógł 
był zaoszczędzić majątek książęcy, gdyby wogóle 
miał talent do oszczędzania. Nie miał go „sylf* 
chyżostopy... . p 

Pracował w dzień i w nocy, a były pisma, 
które regularnie połowę tekstu zapełniały piórem 
niespożytego reportera. O godz. 2. w nocy widzia- 
no go jeszcze w redakcjach. O godz. 6. rano jnż 
budził przedsiębiorców i kupców na konfereneje 
reklamowe. a : 

Wszakże ta gorączkowo wysilona czynność 
nie zdołała go zbawić od długów. Rujnowała go 
bowiem... miłość. Vassy był zawsze w kilku dziel- 
nicach stolicy nadgekwańskiej równocześnie zako- 
chany, a wszędzie nrządzał przelotnemu ideałowi 
ciepłe gniazdeczko... x R 

Gdy go liczni jego wierzyciele ścigali, zo- 
stawał mn tylko jeden wierny towarzysz, ples „Ju- 
les...“ Był to oryginał, godny oryginalności swo- 
jego pana. Wytresowany należycie, w czasach, gdy 
jeszcze istniało więzienie za długi, nieraz mn u- 
ratował wolność. Gdy bowiem woźny sądowy po- 
jawił się z nakazem płatniczym w rękn, „Jnles 
genialnym skokiem wyrywał mn doknment i darł 
nielitościwie zębami. Vassy w takich razach pró- 

ował niby powstrzymać zapał psa, ale ostate- 
cznie dokument został zniszczony | ) 

Jak król reporterów „paryskich pojmował 
Swój obowiązek dziennikarski, wyjaśnia następn- 
Jąca anegdota, opowiedziana przez świadka na- 
ocznego. y 

Przed kilkoma laty Vassy wrócił raz z balu 
u prezydenta rzeczy pospolitej @révego do redakcji, 

tórej przyrzekł sprawozdanie. 

Kiedy referat przedłożony został szefowi re- 
dakcji znakomitemn członkowi Izby, uczynił ten 
uwagę, že wszystkie świetności baln, toalety żon 
ambasadorów i innych dam modnych, zostały do- 
skonale opisane, Że jednak nie ma ani słowa 
wzmianki o pani Gróvy i jej córce. 

e a a, rzecze redaktor — zapomniałeś 
jej córki, niejszeim, o toalecie prezydentowej i 

— Nie zapomniałem, lec i =; 
powiedział E O: rasiadik i 88 

— Dodaj pan kilka słów... 

— Ani jednego! 

— Przecież pan wiesz, że pismo nasze od 
tygodnia jest republikańskie. 

— Nie dodam ani słowa odpowiedział 
znown Vassy z olimpijskim spokojem. 

— Dla czego? — poczęli pytać wszyscy. 

— Dla tego — wycedził król Bylfów z n- 
śmiechem wyższości — że krawcowa pani Gróvy 
nie roznmie się na rzeczy... , 

— Vassy, jesteś wielki! — zawołali wszyscy 
i sprawozdanie poszło do druku bez wzmianki o 
sukni prezydentowej i jej córki... 


CE O ADO" 


Dział ekonomiczny. 


III. Zjazd „Towarzystwa gorzelników 
polskich“. Z Przemyśla donoszą d. 18. b.m. 
o drugiem posiedzeniu. Jeszcze w sobotę na pou- 
fnam zebranin naradzali się przybyli na zjazd go- 
rzelnicy nad sprawami zawodowemi, które aktual- 
nemi się staly wobec nowej ustawy o opoldatko- 
waniu spirytusu. Dziś przybyło na zebranie, na 
którem też kwestje publiczne omawiane być mia- 
ły, wieln właścicieli gorzelń, między innymi p 
Stan. Polanowski, najgorliwszy protektor „Towa- 
rzystwa gorzelników*. Zebranie było bardzo liczne, 

Na wstępie p. J. Ciastoń w dłaższym od- 
czycie wypowiedział swoje poglądy na starą i no- 


połeccją 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Czerwca 1888. 


we Lwowie, Rynek I. 32 


w największym wyborze 


na sezon 


wą ustawę gorzelaną. Zaznaczył on, że dziś tylko ; nów, a potem dopiero będą myśleli o odnowieniu 


w ogólnych zarysach omawiać możemy wpływ no- 
wej ustawy na przemysł gorzelany — gdyż in- 
strukcje ministerjalne, które jej dobre strony mo- 
gą podnieść, a njemne osłabić, jeszcze nie zosta- 
ły wydane. 

Przechodząc następnie w krótkości dzieje n- 
stawodawstwa podatkowego, przypomniał pierwsze 
próby zaprowadzenia podatkn od produktu za mi- 
nisterstwa hr. Larischa i następne zwrócenie się 
do opodatkowania zawartości kadzi zaciernych w 
| 1865 r., jako też następne częściowe zmiany usta- 
wedawstwa, które nawet wtedy, kiedy wprowadza- 
ły w życie lepsze zasady, narażając na koszta go- 
rzelników, częściowo zły wpływ na przemysł wy- 
wrzeć musiały, Dotychczasowe ustawodawstwo 
skróciło czas fermentacji, obecnie uchwalona nsta- 
wa prowadzi do przedłużenia tego czasu. Z tego 
głównie wynikną liczne zmiany w nrządzenin go- 
rzelń, Przeróbki potrzebne wiele będą kosztować, 
a mimo ulg dla gorzelń rolniczych premia expor- 
towa, z której tylko gorzelnie fabryczne korzystać 
będą i okoliczności technicznej natury utrndnią 
konknrencję z temi ostatniemi. Mimo to odwagi 
nie trzeba tracić; pilność i inteligencja gorzelni- 
ków polskich zdoła przezwyciężyć trudności. 

Następnie otwarto dyskusję nad czasem fer- 
mentacji najodpowiedniejszym wobec nowej usta- 
wy i nad najkorzystniejszą objętością kadzi za- 
ciernych. 4a najodpowiedniejszy czas fermentacji 
uznało zgromadzenie 48 godzin jako minimum, a 
co do objętości kadzi zgodzono się na 150 litrów 
na 1 korzec ziemniaków. Droździarka zaś ma mieć 
10 do 12 pret. objętości kadzi zaciernej. 

Tu zabrał jako gość głos p. Fritsche, 
gorzelnik z dóbr ks. Albrechta — po niemiecku. 
P. Fritsche zapatrnje się optymistycznie na nową 
ustawę. Sądzi, że nowa ustawa spowodnje lepsze 
wyzyskanie materjałn, oszczędność na robociźnie 
i na paliwie. Co do konsnmcji nie sądzi, aby zna- 
cznie się zmniejszyła. Przytem jakość i wartość 
wywarów znacznie się poprawi. Czas 48 godzinny 
fermentacji nznaje również za najdogodniejszy. W 
końcn wspomniał o sposobie odprowadzenia fnzln, 
aby nie psuł wywarów, jakoteż nie przyczyniał 
się do niepotrzebnego powiększenia płaconego po- 
datkn. 

W odpowiedzi temu mowcy zabierało głos 
kilkn gorzelników, którzy dość ostro zaznaczyli 
sprzeczne zapatrywania, lubo lenszemn wyzyska- 
nia materjałów nie zaprzeczyli. Zwłaszcza p. Rot- 
termann zwrabał nwagę na szczególne warunki, 
w jakich się znajdują gorzelnicy galicyjscy. 

Na porządek dzienny weszło dalej sprawo- 
zdanie p. Wdówki o 10 dniowym knrsie informa- 
cyjnym w Pradze. 


Z Petersburga denoszą 18 bm.: Kolej war- 
szawsko-petersburska uzyskała kredyt 260.000 rs. na 
powiększenie taboru, celem ułatwienia przewozu na 
tej linii. 

Do rosyjskiego ministerjam komnnikacyj wniesio- 
no projekt nowych kolei żelaznych od Kurska do Wo- 
roneża i od Kozłowa do Kazania. 

Kolej od morza Kaspijskiego do Teheranu wy- 
budowana została na przestrzeni 9 wiorst, zamiast 
zamierzonych 50. Postanowiono wybudować tylko 20 
wiorst kolei żelaznej ; na pozostałych 30 wiorstach u- 
rządzoną będzie kolej konna. 

Ministerjnm dóbr państwa przyjęło i zatwierdzi- 
ło prośbę przedstawicieli ostatniego zjazdu górników 
południowych ee do nrządzenia przy kopalniach 
kas pożyczkowych dla robotników. Celem utwo- 
rzenia funduszu pożyczkowego dopuszczony będzie 
ndział samych robotników za pomocą strącań z 
pensyj 1 do 20/0 i właścicieli kopalń, którzy zobo- 
wiążą się wnosić 1/3 część ogólnej samy wkładów ro- 
botników. 

Ministerjnm finansów oprasowuje projekt stacyj 
doświadczalnych dla próbowania sukna, na wzór 
istniejących we Francji, gdzie poddawane są bada- 
niom wyroby jedwabne. Ministerium uznało za konie- 
czne urządzić podobną stację wobec nieustannie wy- 
krywanych podrabiań sukna przez domieszki bawełny, 
wyczesków wełnianych itd. Celem uchronienia publi- 
czności od podrabiań, do czego uciekają się zarówno 
fabrykanci rosyjscy, jak łódzcy i tomaszowscy, mini- 
sterjum postanowiło urządzić stację oceny, gdzie 
sukna, uznane za dobre, byłyby stemplowane. W 
tym celu ma być na początek zorganizowania pier- 
wsza stacja oceny w jednym z większych miast prze- 
mysłowych, 


Giełda zbożowa. Wiedeń 20 czerwca. Noto- 
wano: Pszenica gotowa 7.37, pszenica na jesień 
7.56, żyto na jesień 6.21, owies gotowy —.—, owies 
na jesień 5.77, kukurudza na czerwiec 6.88, kukuru- 
dza na sierpień 6.74, kukurudza nowa 5.79. 


a m 


Ostatnie wiadomości. 


Znchwalstwo i prawdziwie semicka arogan- 
cja redaktorów N. fr. Presse przechodzi już wszel- 
kie granice. Gdyby była jaka powszechnie nzna- 
na forma publicystycznego policzkowania, przesła- 
libyśmy zasłużony policzek temu najpodlejszemu 
z pism centralistycznych. Oto ustępy z artykułn 
wstępnego, który N. fr. Presse poświęca przewa- 
żnie Smolce i przemówienin jego w delegacji 
austrjackiej. 

„Tego starego człowieka spotyka zwykle to 
nieszczęście, że plącze językiem, gdy ma w imie- 
nin delegacji przemawiać.. W chwili, gdy ln- 
dność Austrji uczuwa potrzebę okazać najgłębsze 
uczncia narodowi niemieckiemu, obraża p. Smolka 
wszelkie względy międzynarodowej grzeczności i 
we wspomnienin o cesarzn Frydryku rzuca pyta- 
nie: „Co ów szlachetny książę zawinił, Że ręka 
Stwórcy tak silnie nad nim zaciążyła ?“ Aby zaś 
nie było wątpliwości co do znaczenia tego fraze- 
sn, dodał p. Smolka wyjaśniając: „Alboż miał od- 
pokutować za przewinienia, których powstrzymać 
nie miał mocy?* Rzekł to prezydent delegacji 
austrjackiej, który nie miał słów dość słodkich 
ażeby sławić nierozer walny sojusz z Niemcami, a 
który teraz szczerość swych przekonań utwierdza 
tą delikatną alnzją, iż niebo pokarało cesarza 
Frydryka za to, że Hohenzollerni zwyciężyli pod 
Koenigraetzem i Sedanem, a może i za to, że 
Poznańskie zabrali.“ j 

„Bardzo to obojętne, jak p. Smolka o Niem- 
czech myśli, a przyszły hik nie będzie Kobie 
nad tem łamał glowy; ale skoro przypadek: starca 
tego nczynił przewodniczącym jednego z najwa- 
¿niejszych ciał politycznych, to jest zaiste niesły- 
chanem, że ukazuje się w nim Polak 
tam, gdzie tylko prezydent delega- 
cji przemawiać powinien. Jeśli cesarz 
austrjacki uznał za stósowne zapomnieć o Koenig- 
graetzu, to zaprawdę i p. Smolka może to uczy- 
nić. Wo Się zaś tyczy podziału Polski, jesteśmy 
głęboko przekonani, że wieln galicyjskich 
naszych współobywateli restaura- 
cji tego starego państwa wcale so- 
bie nie Życzy, gdyż jeszcze odszko- 
dowanie za propinację nie jest wy- 
płacone. Najprzód niech Austrja da 24 miljo- 


korony Jagiellonów...“ 

Po kilku następnych przycinkach do posła 
Hausnera, który zdaniem N. fr. Pressy „sypiać 
musi razem z Wilhelmem II.“ tak wiele wie o 
jego złym humorze, liże się ten obrzydliwy organ 
wiedeńskiego szwindlu ks, Bismarkowi, zakazuje 
Polakom „targać go za wąsy“ i w obec groźnej 
sytuacji wyraża przekonanie, że „tak prawdziwi 
jak i fałszowani Pełacy powinniby raz przyjść do 
przekonania i opamiętania, że alians z Niemcami 
chroni antrjackie niwy od zniszczenia”. s 

Ktoby nia znał tych bezdennych nikezemni- 
ków, których N. Fr. Presse reprezentnje, tenby 
doprawdy mógł przypnazczać, że im idzie o dobro 
Austro-Węgier. Tymczasem prawdziwe szydło z 
worka pokazuje się przy ostatku. „Poważną dy- 
skusję — czytamy przy końcn artykału — mógł 
hr. Kalnoky prowadzić tylko z członkami 
partji wierno-koastytneyjnej, którzy, 
pojąwszy dncha polityki anstrjackiej, delikatnemi 
palcami dotykali miejse zranionych i całą pełnię 
pomysłów i spostrzeżeń roztoczyli*... A więc skom- 
promitowanych i ośmieszonych w sprawie spiry- 
tusowej centralistycznych pretendentów do władzy, 
usiłnje organ szwindlerski rehabilitować, a wysn- 
wając ich naprzód, nie waha się najprzewro- 
tniejszą interpretacją słów Smolki 
szkodzić monarchii i denuncjować 
Polaków przed Bismarkiem i nowym 
cesarzem niemieckim. „ a 

Kurjerowi lwowskiemu i Dziennikowi pol- 
skiemu gratnlnjemy w N. Fr. Presse sojusznika, 
który dotychczas nawet najdrobniejsze umizgi ich 
do eeutralistów i wycieczki na własnych posłów 
z całą lnbością reprodukował. Dziennik Polski 
może będzie miał tego jnż dosyć, lecz Kurjer 
Lwowski zgodny jest znpełnie z Nową Pressą, 
takie bowiem dzisiaj daje p. Smolce nauki: „Oto 
są skutki tego, jeżeli człowiek, który wyrósł i 
wiek swój spędził pod innymi sztandarami, na 
starość pnszcza się na śliskie drogi dyplomacji ! 
Zhyt często w takich razach ndaje mn się za je- 
dnym zamachem osiągnać dwie rzeczy — utracić 
swój gront pod nogami i obrazić uczacia 
prostej sprawiedliwości w sercach wła- 
snych stronników.“ 

Dodajemy w końcn, że p. Smolka wystąpił 
w Fremdenblacie z odparciem czynionych mu zło- 
śliwie zarzntów i fałszywego tłumaczenia nżytych 
przezeń wyrazów, przyczem zapewnił, że ustęp 
o odpokutowanin obcych win jest tylko wypływem 
prostego uczncia Indzkości, i że zawsze mówił on o 
austrjacko-niemieckiem przymierzu, jako o cennej 
zdobyczy. 


Z Warszawy d. 17. b. m. donoszą do Dzsien- 
nika Posn. : „Wczoraj przybył tn w. ks. Michał 
Mikołajewicz i zamieszkał w pałacu Łazienkowskim. 
Przybył dla dopełnienia rewii artylerji, ma zaba- 
wić trzy dni. Wraz z tem w. Książe ma obejrzeć 
nowe forty pod Warszawą, a następnie forty Mo- 
dlina i Lublina. Wogóle w sferach wojskowych 
pannja ożywienie z powodu oczekiwanego przyby- 
cia za parę tygodni brata carskiego w. ks. Wło- 
dzimierza. I tu i tam przyjmnje gości Horko, 
gdyż wizyty mają charakter wyłącznie wojskowy“. 

Peazt d. 19. czerwca. Wedłng najnowszych 
dyspozycyj cesarz zabawi tutaj aż do zamknięcia 
delegacyj. 

Berlin d. 19. czerwca. Z rozkazu cesarza 
wysłani będą dla notyfikacji O wstąpieniu jego na 
tron: komendernjący korpusu gwardji Pape do 
Rosji, jeneralny kwatermistrz armii hr. Waldersee 
do Anstrji, jenerał kawalerji br. Schlotheim do 
Włocb, jenerał-lejtnant ks, Karol Lichnowsky do 
papieża, jenerał-lejtnant Derenthall do Grecji, 
jenerał- major Schlieffen II. do Rnmunii i Serbii. 

Konstantynopol d, 19.ezerwca. Amba- 
"BĘ angielski White wyjeżdża dzisiaj do Lon- 

you. 


Teligramy „Gazety Narodowej . 


Wiedeń d. 21. czerwca. Armee-Verord- 
nungsblatt ogłasza rozkaz cesarski, mianujący 
cesarza Wilhelma II, właścicielem 34 pułku 
piechoty, którego właścicielem był cesarz 
Wilhelm I. Pułk % huzarów ma nosić odtąd 
imię Wilhelma II. cesarza niemieckiego i 
krola pruskiego. (Wilhelm H. był już jego 
właścicielem). 


Tryest d. 21. czerwca. Ze źródeł u- 
rzędowych zapewniają, Że pogłoska o zamia- 
rze zwinięcia paralelek niemieckich przy 
państwowem gimnazjum  tutejszem, Żadnej 
nie ma podstawy. 


Mostar (stolica Hercergowiny) d. 21. 
czerwca. Arcyksiążęta Rudolf i Otton przy- 
byli tu wezoraj wieczór. Ludność przyjmowa- 
ła ich serdecznie i z wielką okazałością. 


Berlin d. 21. czerwca. Krąży tu po- 
głoska, Że Puttkamer ma być mianowany 
ministrem domu cesarskięgo. 


Wilhelm II. przyjmował wczoraj na po- 
słuchaniu austro-węgierską deputację wojsko- 
wą, która brała udział w pogrzebie. 

Korespondenci pism paryskich Gaulois 
i Matin zostali ztąd przez policją wydaleni. 
Dr. Mackenzie wyjechał jeszcze onegdaj do 
Vl:ssingen, gdzie go czeka rodzina, a potem 
do -Anglii. Dr. Hovell pozostał jeszcze na 
zamku Friedrichskron. 


Berlin d. 21. czerwca. Zapewniają 
tu, że przy sposobności wyjazdu swego do 
Kopenhagi w ciągu bieżącego lata, przyje- 
dzie car do Berlina, ażeby zamanifestować 
swe przyjaźne uczucia dla obecnego cesarza. 
(Wiadomość bardzo nieprawdopodobna. Raczej 
Wilhelm IL. pojedzie na spotkanie cara, jeśli 
wogóle zjazd jest projektowany: p- r.) 

„Paryż d. 21. Czerwca. Carnot zako- 
munikował Radzie ministrów, odpowiedź ce- 
Sarza niemieckiego na jego telegram kondo- 
lencyjny. W odpowiedzi tej przyłącza się 
Wilhelm II. do Życzenia Carnota, aby mię- 


dzy Francją a Niemcami utrzymały się do- 
bre stosunki. 


Londyn d. 21. czerwca. Times uważa 
za pewne, Że Niemcy będą utrzymywali po- 
kój, dopóki godność państwa na to pozwoli. 
Do naruszenia pokoju mogłoby przyjść tylko 
w razie, gdyby inne mocarstwa mniej od Nie- 


Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 


miec pokojowo były usposobione, i tak się u- 
rządziły, iżby nad wypadkami panować nie 
zdołały. 

W Izbie posłów oświadczył Balfour, że 
pogłoska o jego ustąpieniu jest czezym wy- 
mysłem prasy irlandzkiej. 

Dablin d. 21. czerwca. Sąd apelacyj- 
ny zatwierdził wyrok, skazujący dep. Dillona 
na 6 miesięcy więzienia za mowy podburza- 
jące dzierżawców. 


Madryt d. 21. czerwca. Komisja bu- 
dżetowa Izby posłów przyjęła kredyt 250.000 
pezet na koszta udziału Hiszpanii w wysta- 
wie paryzkiej. 

Rzym d. 21. czerwca. W Nuowa An- 
tologia wykazuje admirał i deputowany Mal- 
dini, które to miastą nadbrzeżne Włoch i jak 
ufortyfikować należy, a nadto które miejsca 
otwarte obwarować wypada. Zdaniem admira- 
ła, wstępne prace rozpocząć można bez szko- 
dy dla finansowego położenia państwa, gdyż 
ustawy o budowach morskich, obronie wybrze- 
ży, fortyfikacjach i uzbrojeniu pozwalają ko- 
rzystać z uchwalonych jnż kredytów dla przy- 
spieszenia prac wspomnianych. 

Wiedeń dnia 21.czerwca 2 godz. 10 min. po- 
południu. Akcje kredytowe 295:60. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28.25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 292.—, Akcje Banku  anglo-austrja- 
okiego 111.—. Akcje Unionbanku 205'50. Akcje 
kolei Karola Ludwika 204.50. Akcje kolei Półno- 
cnej 255.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
88-—. Akcje kolei Alfóldzkiej 177.50. Akcje kolei 
Państwowej 230.—. Akcje kolei Iiw.-Czern. 214'75' 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 154-*50. Losy 
komunalne wiedeńskie 139.—. Akcje Tow. tureckiego 
102.50. Galic. oblig. indemniz. 103.25, Akcje kolei 
półaceno-zachod. (lit. B. Elbethal) 165—. Losy re- 
galacji Cisy 125,—. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 218.25 Akcje Bankvereinu 92.—. Rosyjski rubel 
papierowy |l2.25. Losy prem. węg. —.—. 

4*|400/0 Renta wspólna 80.—. 50/, renta austr. 
papier. 95:40. 40/, renta austr. złota 111.—. 40/0 
renta węg. złota 101.25. 50/, renta węg. papierowa 
88-—. Napoleondory 10.01. Marki niem. 61:90. 

Berlin d.30. czerwca godz. 3 m. 30 popołud. 
Rosyjski rubel papierowy 180.05. Akcje austrjackie. 
kredytowe 149.75. Akcje kolei Karola Ludw. 82.25. 
Austrjackie banknoty 161.40. Akcje kolei połudn. 
(Lombardy) 35.50. Rosyjska pożyczka wschodnia 
53.70. 5 pret. listy Królestwa Polskiego 54.40. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia21. czerwca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


płacą żądają 
20 


Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 203775 207:— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a, 213775 217:50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 283— 287:— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
II. Listy zastawne za 100 zir. 
Banku hipotecznego galicyjskiego 6%, . . —— —=— 
a » » Ho o». 2099:93 
A k gal. 5*/, wył. 10°/, pr. 100:50 10180 
Banku krajowego 4'/,%/, los. w 51l. . . 92—  98— 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 59%/, . . 100:60 101-60 
ś kredyt. gal. ziem. 4 o m 95 
w kred. gal. ziem. Pil or. w 371. 100:60 101-60 
M skt g. ziem. álo OB. W MA —— 92— 
redytowego gal. ziem. 
wafla ag GO 
5 kred. gal. ziem. 4%/, los. w561. ——  91— 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włośc. w likw. (d. 6 pr.) 30, ——  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 21/4970 . . . ——  48— 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla dal. i Bnk. 
6%, los w 15 lat . . 1. «6. = —— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 5%, m. k. . 10290  104:-- 
Kom banku krajowego 50/, w. a. I. em. . 99:50 101,— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . —— 105 — 
Pożyczka krajowa 1883 4'/4%/, - . . 89:50 90:60 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . o g —— 2050 
Losy miasta Stanisławowa —— 3550 
Vi. Monety. 
Dnkat holenderski 00.00 o 6 DEB) 6 8) 
Dukat cesarski owy oo Aeg ovo. BEE 5.99 
Napoleondor . . . « « « « « . « . 997 10.07 
Półimperjał rosyjski |. 10.32 10.42 
Rubel rosyjski srebrny . 140 1.50 
Bnbel rosyjski papierowy . LIU 1.13'/, 
100 marek niemieckich 62 40 


. | 6180 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze 


| OO" i EE 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 21 czerwca 1888 : 


Hotel Žorža L. hr. Ledóchowski z Wołynia, J. 
hr. Potulicki z Glinian, M. Komarnicki z Jarosławia. L. 
Szawłowski z Przewłoki. M. Zakrrewski z Wiktorowa. 
St. hr, Dzieduszycki z Gwożdzca. A. Lemaire z Wiednia. 
A, Gheuca z Rumunii. H. Polke z Żółkwi. H. Merr z 
Tarnowa. 


Hotel Francuski T. Ozórewiez ze Złoczowa. J. Ju- 
szczyński z Kijowa. T. Głoskowski z Machniówki. E. Waid] 
z Budapesztu. J. Gótz i E, Just z Wiednia. 

Hotel Europejski B. br. Bnieński z Roeji Hr. Mni- 
azek z Krakowa. L. Hildesheimer i T. Weitko z Odessy. 
C. Pletner z Biały. J. Batisti z Medjolanu. 

Hotel Langa. Ed. Kruh ze Zbaraża. Ig Buittner 
z Krakowa. M. Beinhaker z Wiednia. Ad Platszek z Wie- 
dnia. F. Grose z Wełdzirza. L. Sternbach z Drohobycza. 
E. Haisig z Sambora. Ad. Krupka z Wiednia. 

Hotel Angielski. N. Gołaszewski z Toustobab. F. 
Kozaryn z Zabłocia. A. Karniewski z Brandyszówki. R. 
Bartmański s Leszczyn F. Gorner z Taboru. A. H. Wood- 
haus z Londynu. 

Hotel Warszawski. A. Wybranowski z Czepernyszo- 
wa. 8. Wysoczański z Berteszowa. A. Kalinka z Brześcia 
kr. pols. J. ks. Dydyk z Brzeżan. J, ks. Kulicki z Olsza- 
nicy. K. dr. Blaustern z Tepl. 


Rubryka „Madesłane'' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedziałności za nią nie przyjmn je. 


Nades/ane. 


Weisse Seidenstoffe von 65 kr. 
bie fl. 1140 per Meter (ca. 120 Qual. versendet roben- 
und atiickweise zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg 
un Hoflieferant:, Zürich. Muster nmgehend. Briefe 1 kr. 
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Specjalista do chorób żołądkowych 


wszech nauk lekarskich 


Dr. Julian Czyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych, b. elew-asystent prof. rad. 
dwora Dr. Bambergara, b. sekundarjusz lecznicy powsze- 
chnej w Wiedniu 


osiadł stale we Lwowie i ordynuje 
po połndnia od 3—5 


przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7, I. piętro. 


wiosenny Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory. 


3 


zm 


W ogłoszenin folwarku Suchodoły poczta 
Brody mylnie podano cenę za 100 klg. żyta Świę- 
tojańskiego złr. 1:50 zamiast, jak być powinno 
złr. 5°75. 


Wszech nank lekarskich 


Dr. Emil Lateiner 


po odbyciu specjalnych studjów w zakresie dentystyki 
w klinikach dentystycznych wszechnicy w Berlinie, zało- 
żył wspólnie z ojcem swoim atelier dentystyczne przy 
placu Marjackim 1. 10 i ordynuje od 10 rano do 6 wieczór. 


Wszystkie operacje wykonuje na żądanie bez bolu, przez 
znieczulenie za pomecą kokainy i gazn rczweselającego. 
Sztuczne zęby przysposabia na złocie, kauczuku itp. 


EONITUTS. 


Komitet połączonych fundacyj Marka Bernsteina 
ku wspieraniu i nauczaniu izraelickich rzemieślników, 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że dla izra- 
elickich, fizycznie zdrowych chłopców, mających zamiar 
poświęcić się rzemiosłu i w tym celu na koszta rzeezo- 
nych fundacyj chcą być umieszezeni, jest 5 oprółnionych 
miejse. 

Ubiegający się o powyższe miejsce powinien wnieść 
prośbę do komitetu tychże fundacyj na ręee przewodni- 
czącego przewielebn rabina i kaznodziei B. Lówensteina 
najdalej do 15. sierpnia 1885 i przedłożyć : 

1. metrykę urodzenia lub świadectwo, że jest przy- 
należny do Iwewskiej gminy izraelickiej, albo przynaj- 
mniej że jest urodzony w Galicji i ukończył 14 rok życia ; 

, 2. wiarygodne świadectwo ubóstwa, że ani om, ani 
rodzice jego nie mogą ponosić kosztów nauki; 

3. rewers od ojca względnie opiekuna, mocą któ- 
rego zrzekają się wszelkich praw dotyczących stosunkm 
przyjętego wychowanka do majstra i Że w zupełności 
odstępują tę sprawę komitetowi; 

Petenci z prowineji winni oprócz tego przedło- 
żyć świadectwo lekarskie, że są do rzemiosła przydatni. 

We Lwowie, dnia 12. czerwca 1888. 


Komitet połączonych fundacyj Marka Bernsteina. 
a 


Nagła śmieróé. Każdy uważny czytelnik dzienników 
często spotyka się z powyższym nagłówkiem. Ten zły 
duch prześladujący ludzkość, nazywa się paraliż e m, 
apopleksją! Najsilniejsi i najzdrowsi ludzie oprzeć mu 
się nie mogą. Przybycie swoje zapowiada on objawami, 
z któremi zaznajamia świeżo wyszła w 16 wydaniu bro- 
szura Rom, Weismanna „o paraliżu“, Nabyć ją można dar- 
mo i franco w księgarni J. Bretznera & Comp. Wiedeń, 
Tegethofstrasse 8. 


saad Kqodorgo Ajorong 
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SZCZKWIOWA 


napój eszeźwiający stołowy, 
okateczny bardzo na kasze! w okorekach czyl 
hatarasù talgóka | pęcherza. 


o Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 
Przychodzą do Tavowa. 


Z Krakowa : o godzinie S$ min. 50 rano pociąg osobowy. 
z 4 „ 3 popoi. „  kurjerski. 
A T „ 15 wieczór „  mięszany, 
z 9 „ 28 wieczór „ osobowy. 


Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) : 
o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 
„ » 20 popoład. „ _- kurjerski. 
5 » — wieczór «„ mięszany.. 
Z Podwołoczysk (na dworsec Podzamcze): 
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 


A 2 „ _ 8 popołud. „ kurjereki. 

n „ 22 wieczór „ _ mięszany. 

Z Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany. 
n n»n — wieczór „ pospieszny. 

a 11 „ 6 wieczór , mięszany. 


Z Bełzca: o gedzinie 5 min. 53 popołud. poeiąg mięszany. 


Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Żagó- 
rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 ramo 
pociąg osobowy. i 

Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowa- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 8 
min, 40 po południu. 

Z Budapesztn, Ławocznege, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hg- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 85 
w nocy pociąg osobowy. 

Z Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy. 


Amozt%T67-0morudem dorig 
[STUZOGINĄEJEU £Z08T 


" » 20 rano PA s 
» 2 „ 28 popo. „ _ kurjerski. 
n 8 „ 30 wieczór „ osobowy. 


Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 


Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszamy. 
11 popoł. „ kurjer 
a a 35 wiecz. , mięszany. 
Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze): 
o godzinie 10 min, 23 rano pociąg mięlzany. 
„ 4 „ 22 popol. „ kurjerski. 


do 


5 10 „ 5wnocy „  mięszany. 
Do Czerniowiec: o godz, 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. 
» n 50 rano „ mięszany. 
r 10 „ 8 wiecz. „  mięszany: 


Do Bełzca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszauy. 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego © 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Ilusiatyna, Chyrewa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego e 
godz. 10 min. 35 przed poł. i 

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

De Stanieławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa : 


(zegar peszteński) i 

Ze Lwowa: o godz 6 min. 30 rano osobowy; o g.2 m. 38 
popoł. osobowy, o godz. 6 wieczór pociag osobowy i © 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjerski. 

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany. 

(zegar pragski): 

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg knrjerski; e goa: 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g 9 m, 42 wieczór enobowy- 

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8'in. 48 
wieczór kurjerski; o godz. 9 m. 42 wieczór osobowy. 

Z Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski 
o godz. 9 min. 46 przed połud. pociąg osebowy; o g0- 
dzimie 5 po południn pociąg osobewy. 


Odchodzą z Krakowa: 


(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m 15 rano pociąg mięszany; 0 gedz. 
7 m. 59 rane kurjerski: o godz: 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; © Rodz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy 

Do Wieliczki: o godzimie 11 min. 15 rano pociąg mięszany 

(zegar pragski) : ; 

Do Wiednia: o godz. 5 m. 37 rano pociąg osobowy; o go- 
dzinie 6 m. 55 rano kurjerski; o godz. 9 m. 40 praed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 9 min. 34 wieczór pociąg kurjerski. 

Do Pras: v godz. 5 m.37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min. 55 rano pociąg kurjerski, o godzinie 9 min. 20 
przed połndniem pociąg osobowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg a 

Uwaga: Zegar krakowski wyprtedza pragski o 22 
zaś peszteński e 4 minuty. 
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s ogrodem w przyjemnej podkarpackiej 
ekoliey nad rzeczką ei oz adn 
Pok otoczóna szpflkowemi lasami i 
mai, mila od stacji kolei Łupkowskiej 
rościenko jest na czas letni do wynaję- 
eis. Górami obeczon% okolica zasłonięta 
od owtrych wiatrów, REC nadzwy- 
ezti zdrowe, rżóczne iele, w których 
rzeważnie zawarts sól I żelazo są bar- 
dto wzmócniające. 
Wsaelkie wygody, mleko wprost od 
krów, żŻętyca, nabiał, jarzyny, eo dzień 
dzienniki. Poczta i ektwipał w miejscu. — 
Ogłoszenia przyjmuje zarząd. 


ASYSTENT FARKACJI 


biegły w ekspedycji, znajdzie 

umieszczenie od 15. Lipca b. r. 

w aptece w Żywcu (Zabłocie). 
1636 


REGENERATOR 


WŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. ALLEN 


| 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło- 
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczą. Odnawia ich Żywotność, siłe i 
dzielność porostu.  Spędza łupież w krótkim 
czasie.  Testto preparat niemający równego 
sobie, Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa. 
"JEDNA BUTELECZKA WYSTARCZA ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów. 
Fabryka : 92, na Bulwarze Sebastopolskim w 
Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku, 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 


soha , Wewiórskiego 1 w głównych maga- Santos żółta pospolita zł 8— 
aynash perfum. 1703 |Domingo blada „ 840 
Portorico zielona dobra „ 3— 
Knba zielona jt. aaie 5 de. 
r Laguayra bardzo dobra — 
Dia chłopczyków : Ceylon plantacyjna , drobna k 10.40 
utwartą zostanie z dniem 15. września rb. A Ą gruboziarnista „ 1050 
ma Wsót zagraniczny — I. kone. A a perłowa „ 1080 
Jawa złotawa aromatyczna 10 80 
prywatna szkoła ludoWa wska arabska silna > 7 1080 
obejmująca 4 klasy i kurs przygotowawczy St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20 
o szkół średnich. HANDEL 1449 
Bliżssych szczegółów programu nauki 5 A 
i warunków przyjęcia ndziela podpisany St M k 
właściciel i kierownik zakłada 1676 u ar iIewiCza 
prof. LEOPOLD WAJGIEL 


przy ulicy Piekarskiej |. 7. 


Pobór stypen 
kach za zezwoleniem c. 


a 


rekcji tejże szkoły, $ 
świadectwo ubóstwa, Świadectwa 
ił kandydat kształcił si 
pewien wyższy stopień artyzmu, 


tentowi rezolucja Wydziału 


ER 


RATY 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Wyłączny skład oryginalnej 


Tylko 3 złr. 


najodpowiedniejszy 
podarek okolicznościowy 
(Upom 


Pati 
ON: 

z 4 

oe Caa 

Portrety naturalnej wielkości 
według kaźdej fotografii nadesłanej. Za- 
datek 1 zł. Gwarantuje się najwierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko 
dzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 22. Czerwca 1888. 


we Wiedniu, 57 


II. grosse Pfarrgasse 6. 
zapewnia się każdemu 
kto nie wyzdrowieje lub 


s, 
100 zir 
== czyje zdrowie nie polep- 


szy się po użyciu znanego w całej Euro- 
pie środka Haennaton, uniwersalnego le- 
karatwa, którego wynalazcą aptekarz Hart- 
zema w Amsterdamie, uwolniło zupełnie 
od gwałtownego, zastarząłego reumatyzmu 
i sstywności członków. Środek ten oddala 
z organizmu za pośrednictwem moczu 
wszelkie szkodliwe substancje — jedyuy 
najważniejszy powód gośćca i reumatyzmu 
— jest więc wybornym środkiem , nawet 
w zastarzałych wypadkach i zapewnia zu- 
pełne uzdrewienie. Tenże odszczególniono 
trzema modsłumi, niedawno zaś złotym 
em pierwszej klasy i dyplomem u- 
znania Towarzystwa Humberta I. we Wło- 
szech. Pochlebne. pełne uznania listy u- 
zdrowionych, między którymi są najwię- 
ksze znakemitości, profesorowie i lekarze. 
są do przejrzenia Kossełka na cały świat. 
Do Austro-Węgier tylko za nadesłaniem 
należytości przekazem Cała flaszka zł. 6, 
pół fiaszki złr. 3-75. Zamówienia bez po- 
średnictwa. 1674 


1000 sztuk 16? 
tutek cygaretowych z prawdziwych fran- 
cuskich papierków od 1 zł. 20 et. 
Wysyła ża pobraniem do wszystkich 
stacyj pocztowych 
Krajowa fabryka tutek cygaretowych 
8. W. NIEMOJO WSKIEGO. 
Opakowanie gratis. Przy 5000 franc o. 
(Przyjmuje się zamówienia ua tutki z her- 

bami, monogramami. firmą itp.) 


Premiowane 
na wystawach 
światowych: 
Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wiedeń 1873 
Paryż 1878. 


FORTEPIANY NA RATY 

we WIEDNIU i na PROWINCJI. 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gotfried Cramer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nych firm zł. 280 de 350 zł, Piaaino 
ed 350 zł. do 600 zł 069 
Clavier - Verschleies u. Leih-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Gospodarz TNEYNOWANY 


poszukuje posady zarządcy ekonomiczne- 
go. kontrolora, kasjera lub rachmistrza 
z 18-letnią praktyką 
Łaskawe zgłoszenia 
M. B. poczta Skałat. 
cam najtaniej i 


K | rozsełam franco 


w woreczkach 5-kilowysh 


post restante 
1662 


w doborowych 
gatunkach pole- 


Ces. król. 


Ekstrakt- Orzechowy 


do farbowania siwych NSE, 
wyna- i perfu- 
wa A.MaczuskicgO, tier 
w Wiedniu, Kźrntnerstrasse 19. 


Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i uajpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadając włosom naj- 
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze 
wszystkich znanych farb do włosów, 
ekstrakt orzechowy, jako czysto roślinny, 
ani zdrowiu ani włosom nieszkodliwy, bez 
porównania lepszy jest odwszelk, innych 
farb, cześci metaliczne zawierających. 
1 flak. ekstraktu orzechowego zł. 3 
1 słoik pomady orzechowćj ...zł. 2 
1 flakon olejku orzechowego ..zł. 1 


WeLwowieuZyg.Rnckera aptek. tud- 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


ZU 


wreszcie dowody, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel, 


zieżAloisHitbnera/akład Materiałów. 


Ogloszenie komiursu. 


W eelu gadania jednego stypendjnm w rocznej kwocie ośmiuset (800) zł. w. a. z fun- 
dacji stypendyjnej $. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży pol- 
skiej oddającej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa ogłasza się niniejszem konkurs. | 

O powyższe stysendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości polskiej, urodzeni 
w obrębie królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukoń- 
czywszy szkołę sztnk pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztnce rytowania na stali, 
miedzi Jub drzewie pewien wyższy stopień attyzmn pragną jedynie 
bycia wyżezego wykształcenia w obranym zawodzie ndać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu, 

m trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie w ważnych wypad- 
Namiestnictwa na dalszy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego najdalej do dnia 2. 
sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dy- 
inni kandydaci zaś bezpośrednio. — Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
. k. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody. 
ę w rytownictwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce 
iż kandydat tylko dla wydoskonalłenia się pra- 
gnie udać się za granicę i Że należy do narodowości polskiej. W podaniu należy wskazać „zakład 
lub miejscowość za granicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz 
cały plan dalszego kształcenia się za grauicą, a wreszcie podać dokładny adres, pod którym pe- 
rajowego ma być przesłaną. 

Wypłata stypondjnm nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry, z których 
pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem drugiego połrocza szkolnego 
jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wedłag planu przed- 
stawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem. 


We Lwowie dnia 9. ozerwoa 1888. 


dla wydoskonalenia się i na- 


Grott. 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 


i wszelkie obicia 


Papier z fabryki Orerlańskiej. 


5 ciągnień już 2. lipca b. r. 
mianowicie losów: Węg. czerw. krzyża, Bazylika, Salzbur- 
skich, Lublańskich i komunalnych 
polecamy na spłatę ratami 


A 1 weg. czerw. krzyża 1 austr, czerw. krzyża |21 rat miesięcznych 
b 


1 Bazylika 1 wloski czerw, krzyża | po złr. 3. 
EG" Rocznie 13 ciagnień. Główna wygrana złr. 115.000. "weg 
B 1 Lublański 1 weg. czerw, krzyża. jae rat miesięcznych 
M D. 1 Salcburgski 1 Bazylika po złr. 3°50. 
EB" Rocznie 10 ciaguień. (łówna wygrana zlr. 285000. ag 
C 1 wied. los komunalny, 1 Bazylika, 1 wegier. 130 rat miesięcznych 
. czerw. krzyża, 1 Lublański, 1 Saleburgski íf po zlr. 5*50. 
86 Rocznie 14 ciagnień, Główua wygrana milion złr. 


t los „Basilica“ za spłatą w 10'/, mies. ratach po złr. I. 
5 losów n s m n ” w po złr. 3. 
I los węg. czerwonego krzyża ,, w spal > » Bo złr. b 
5 losów węg. , » n „on n „ bo zir. 3. 


Już po złożeniu pierwszej raty nabywca gra na wszystkich ciągnieniach. 


Kantor wymiany WERNER & Comp., Wiedeń, 
I, Graben Nr. 8 (New-York-Haus). 1678 


CIECHOCINEK 


Wody Mineralne Jodowo-bromowo-stłone 


położone w Królestwie Połskiom, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. (20.) maja r. b 

Wody te znane z najpomyślniejszych skutków w chorobach skrofulicznych, 
syfilistycznych, reumatycznych, kataralnych , skórnych i nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kośei 

W miejscu znajdują się hotele i wiele świeżo pobudowanych z komfortem 
urządzonych domów, restauracje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka, Teatr, kone*rty 
i bale, a także orkiestr» zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt u wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrzem tężniowem, zbliżonem do morskiego. 

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami zimnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są urządzone. Apteka miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw. 
a oddzielne składy wszelkich wód mineralnych naturalnych i sztucznych. Oprócz 
lekarzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo- 
beim pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną. 

Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża rię do sanego Źródła. 1665 


OQ0O0O0900000000000000000000 


; Dwa wielkie Świeczniki gazowe 


z lanego cynku 


każdy o 72 płomieniach. 
w dobrym stanie, które kosztowały złr. 6000 obecnie za 
złr. 1.000 do nabycia. 


Bliższą wiadomość zasięgnąć i fotografie obejrzeć można 
w 3. kawiarni na Praterze w Wiedniu. 


5 
1673 2 
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ME” Już wyszedł "E 


„Pan Wołodyjowski” 


Powieść historyczna 


przez 
Henryka Sienkiewicza 
1675 tomów 3 — złr. 6 


z przesyłką na prowincje zir. 625. 
Do nabycia w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie. 
00000 e© 0800 0006600008 


Tylko Kosztuje PROMESA BAZYLIKA 1677 | Tylko 
(Dombau-Promesse) 
SW Ciągnienie już 2 lipca Tag 
Główna wygrana złr. 60.000 
centów | Kantor wymiay WERNER i SPÓŁKA | centów 
i stampel Wiedeń I. Graben 3 (Nevyorkhaus). i stempel 
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ZARZĄD CENTRALN 


DOBR HRABSTWA TARNOWSKIEGO 


ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż rozsełka zamówionej żytniówk 
(litr na 900 Tr. 


czątkiem lipea r. b. 


1652 


p 4, 00% FABRYKA 
ge ysi OW z” przednich 
p” holenderskich 


LIKIERÓW 
Skład fabryczny : 
we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4. 


Dla dogodnośćci P. T. Publiczności można tych 
prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
handlach znaczniejszych. 56 1-9 


St Wyszynska 


Lwów, ulica Ormiańska l. 26. 


powozowe poleca najtaniej 


W. Bengera Synów w Stuttgart-Bregenz 


BIELIZNY WEŁNIANEJ w Magazynie Nehayerów 


z jedynej przez prof. dr. dustawa JAEGERA 


koncesjonowanej fabryki 


we Lwow e. 


40 ct. w. a., od 25 litrów rabat) rozpocznie się z po-| 


(Cennik fabryczny na żądanie franko.) 2 
zło” ZZA 0 ES WEI PRZ Ri taipe SET EE EFR. 
Do teraźniejszego zasiewu: 


TURNIPS (rzepa praw. angielska) 
w trzech gatunkach, kilogram po złr. 1,20. 1.30 i 1.40 
RZEPA pastewna ścieranka, 


biała długa i biała okrągła, kilogram 1 złr. 
całkiem świeżego zbioru poleca 


Główny skład | eP 
NASION i EPOSANNN 


J. STACHIEWICZA 


we Lwowie 


plas NMiarjacixi liczba 11. 
Na morg wysiewa się 1'/, kilogr. 
SW Cenniki 


z - y 


MOBSZYN 


Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy. 
DEF Sezon od 1. Maja. "TĘ 


solankowe, borowinowe i słoneczne, Hydroterapia, Elektryka, 
Massage. — Kuchnia w Zarządzie własnym, poczta loco. 


1634 Dr. A. Medwey. 


Kapiele 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, w hotelu Euro- 
pejskim plac Marjacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2. 


FENILIN 


do wyniszczenia moli z zarod- 
kami w sukniach, fntrach 
i meblach. 


Flakon 60 et. 
Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 
Pudełko 30 et. 


Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery. firanki i meble. 


Sztuka 3 et. 


Grylon 
wytrnwa szwaby,  karakony, 
stonogi, świerszcze, szezypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MIKOTON 


niezawodny środek de wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygnbienia pcheł i t. p. 
owadów. 
Paczka 5, 10 et. 
Flakon 20, 30 et. 


Papier na muchy 
sztuka 3 et, 


NE ALICHENIA wg 


niezawodny środek do wyniszczenia grzyba domowego, kilo 40 et. 
przy sto kilo naczynie gratis. 


I! Ważne dla Właścicieli Gorzelń !! 


Inżynier Henryk Katzenellenbogen w Stanisławowie 


były kierownik techniczny fabryk w Fłumaczu wykonujs 
WSZELKIE PRZEISTOCZENIA GORZELŃ 
odpowiednio do nowej ustawy 


dostarcza nowe i używane machiny 


pod wszelką gwarancją i pod najdogodniejszemi warunkami. 


Przytem poleca sie też do budowy lub rekonstrnkcji młynów, tar- 
taków i innych zakładów fabrycznych. 
1629 1—? 


M: MARIE 


uczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


gF ułatwionym sposobem TYBĘ 
wedlug najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godzi 
, godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papier rysunko- 
wego i miary eentyjnetrowej. 
Oatly kura kosztuje 10 młr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


FORMY PAPIEROWE na suknie. zarzutki, okry- 


cia, ubranka dla dzieci itd. w cenie od 30 ct. do 2 zł. 


Ulica Akademicka I. 12, parter. 


Ulica Akademicka |. 12, 
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